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KSIĄŻĘ ABRUZZOW, 
dowódca włoskiej floty wo 
Jennej, zmarł w 60 roku 

tycia. 

,,6 n roziła, że ją zab·· II 

twierdzi koleżanka Lusi, 18-letnia uczenica ze Lwowa. - Drama­
tyczna scena pomiędzy Ciorgonową i świ.adkiem Kisiakiewiczem. -
Wspólnik Zaremby opowiada, że Zaremba spoliczkował Ciorgonową 
Dziś będzie zeznawał Czaykowski, który zgłosił się do sądU 

Kraków, 21 marca. 
Zimny i dżdżysty dzień nie powstrzy­
mał tłumów przed wYstawaniem przed 
gmachem sądu. O ile w poniedziałek 
zainteresowa'11ie publi c'lII10ŚC i nieco się 
zmniejszyło, to wczoraj znów tłum stal 
się bardziej agresywny i usił'owat prze 
dostać się do wnętrza sądu· 

Galerja dla publiczności, która była 
wczoraj do polowy pusta, dziŚ mów 
była pr Lepetniona. 

Tymczasem mijaJ kwadrans po kwa­
dransie, a oskarżooej jeszcze niema na 
sali. W korytarzu, który prowadzi1 z 
więzienia na salę sądu. a którym prze­
chodzi Oorgonowa na salę sądową· wy I 
czelkJują przybyli do sądu na inne spra­
wy. 

O godz. 9.30 rO'llega się dzwonek 
dla przysięgłych, okazuje się jednak, że 
na sali niema jeszcze oskarżonej, wo­
bec czeg'o przysięgli wracają do sali 
narad. 

O godz. 9.45 przyp-r0wadzH poste­
runkowy Oorgonową, którą adw.W 1].7-­
niakowski żartObliwie strOfuje za sp(lź­
nienie. Ja się okazuie, Oorgonowa te­
g'O dnia czuła się bardzo źle I VI pewL 
nym momencie miała wrażenie, że nie 
będzie mogła brać udziału w rOzprawie 

Na dzisieiszej rozprawie zjawili się 
wszyscy obrońcy Oorgonowej. Proces 
wkracza na zupełnie inne tory· Swiad· 

na podaną propozycję. Wówczas Oor­
gon owa ze łzami w oczach zawołała 
do Lusi: 

"Ty cheBSz być zawsze 
mądrzejsza OdB mnie!.." 

- Ty chcesz być zawsze mądrzeJ­
SZa ode mnie! .. • 

- BYła to bardzo przykra scena. 
Po lepszem ooznaniu stosunków w 
tym domu zauważyłem. że Oor~"no-

kowie, iktór:zy zemają· składają wy jaś- Weiście do willi w Brzuchowicach. 
nienia nie dla trybunału, jak. to bylo ze • 
świadkami oskarżenia, lecz dla lawy Zdjęcie dOkonane podczas wizji lOkalnej 
przysięgłych. Opowiadają oni o stosun-
kach, iakie p~nowaly w. willi Zaremby, wa jest chwilami bardz.o popędliwa. na 
charakteryzu~ą, 'Ys.zyst~Je osoby ~eqo I tomiast Zaremba iest człowiekiem spo­
dramatu, w~JasmaJą WIele rzeczy. KtO- koinym i uległym. wysoce kulturai­
re poprzedzJł~ ?krormy ~ord. nym. który wiele pracuje nad sobą· Ko-

. Obrona uSJłuJe a:d sWJadlkó~. 'La:I,n~ chał on bardzo swe dzieci. One rów­
~uJących na zaufam~, ,wydobYCi ma. __ r nież były do oica przywiąza.ne i kocha­
J,al. mo~ący podwazyc z.e~nal'! Cl: tych ły IrO. Z końcem czerwca zakończvli­
s~adk?w,. co .do któ~ych simeJe P,?- śmy budowę Kasy Chorych. Wówczas 
deJrzenle, ze nIe zeznaJ~ ~ dobrą WO,q. nastaoić miało całkowite rozwiązanie 
[ dlatego rozpra;va obf~tuJe. w momen- naszej spółki. Zaznaczyć mqszę, że 
ty coraz bardzeJ emocJO~uJące. . . wspólnik Zarembv, Luft. był bardzo do 

~krótce PO przyby'Clu ~slkalrzoneJ niego krytycznie usposobionY. Miał 
w~szh na sale prokurator~v 1 człon~~ mu wiele do zarzucenia. W końcu lipca 
WIe trybunałU. Przewodr:lc~ąCV SPr w Brzuchowicach zacz et y się nieofJ­
dz~ hstę .. ~ezwanych swadkÓw. na rozumienia. Tak przypuszczałem. albo 
dZIeń dZISI~JS~y, poczem ooleca wez- wiem dzieci znalazłv się we Lwowie i 
wać przedSIębIorcę budowlanego ciagle przychodziły do biura i konfero-

WIKTORA ARLETTA. wary z Zarembą. Zaremba powiedział 

Zn. "nanl-a 61111-~dka lIrletta mi, że tragedją iej;o jest, że kobieta • . z 
~ l() tli W ~ n którą żyje nie umIała JegO dzieci do sle 

bie przywiazać• Kiedy dzieci pojechały 
do Rymanowa. codziennie niemal orzY Swiadek zeznaje bez przysięgi: 

_ Zarembę poznałem przed kilku 
laty - opowiada. W czasie oewnei u­
roczystości zebral0 się w iego w biu­
rze więcej osób. Ja byłem też zapro­
szony. Poznałem tam .00rQ'onowa, któ 
rą Zaremba przedstawIł mi łako swoja 
żonę. Ody poznałem jego stosunki w 
domu. s~ciziłem. że Oorg-onowa jest dru 
ga żona Zaremby. W lutym 19~1 rol~u 
odwiedzałem gO dość czesto w Jego mle 
szkaniu. Zarembv nie było wówczas w 
mieszkaniu. Przyjmowała mnie Oorgo: 
nowa z LllSia. Ponieważ przez krótk: 

czas byłem wsoólnikicm ZarembY l 

rhciałem od stqpić od spółki, rozmaWIa 
łem na ten temat z obu paniamt. Oor­
~on () \\' a uważała. że należv SI~ o~a 
mnie WiGCbj pieniGdzy za odstopienle 
od spółki. natomiast Lusia godzIła się 

chodziły listy od Lusi , które Zaremba 
czytał ze łzami w OCZach. 

ZaognionB stosunki 
\II domu ZarBmby 

Nastąpiło wreszcie nieszczęście w 
życiu Zaremby i firmY. Katastrofa bu­
dOwlana. Jak sądziliśmy, katastrofa by 
ta sabotażem komunistycznym. albo­
wiem budYnek był projektowany prZez 
nas dla CKW PPS. Sprawców nie uję­
to. wobec czego obu wsoólników are­
sztowano. 

W trm czasie (Jorgonowa ze mną 
czc;sto rozmawiała. Uskarżała się na 
stosu.rrld. jakie zapan owały w domu. Ża­
lita się, że Zaremba ja, zaniedbuje, że 

zdradza ja itd. Ponieważ znalem do­
brze te stosunki przez Czarneck1ego, 
który byr sąsiadem Zaremb6w w Brzu­
chowkach i w1edział, że z Zarembą żyję 
w przyjaźni, prosił mnie, abym interwe­
njował i załagodził tarcia między Oor­
gono~ a Zarembą. 

Spot:kał,em silę z Gorgonową w cu­
ki,emi. Oorgonowa żaliła się, że ktoś 
chce jq kOniecznie wygryźć z domu Za­
remby, że nadsyłaja do niej fikcyjne li­
sty, które przejmuie si~ i oddaje Zarem­
bie i że Zaremba zdradza ja z pracowni­
ca firmy, Steinówna. 

Zaznaczyć należy, że do Luf ta docho 
dzily również słuchy o romansie Zarem­
by z Steinówna. Kiedy zwróciłem się 
do Zaremby, powIedziałem mu wręcz o 
wszystkbem i starałem się sprawę zała­
godzić. Na to powiedzIał mi Zaremba: 

Czulem, że moja rola jest skończo­
na i nie chciałem zbyt angażować się 
w tej .sprawie. Czułem jednak, że pa­
chnie skandal. Po tej tragedji, jaka się 
stała w rodzinie Zaremby po zamordo­
waniu Lusi, jeśli chodzi o moje odczu­
cie ... 

Przew. - O odczuciu proszę nam 
nie mówić! Pan nie został do tego we­
zwany! 

Swiadek opowiada dalej. 

ZarBmba bronił 
liorgoęowBi 

- Kiedy Zaremba został aresztowa 
ny poszedłem do adwokata i prosiłem, 
by podjął się jego obrony. Następ.nie 
udałem się do sędziego śledczego Kul­
czyckiego, starając się o uwolnienie Za ZarBmba O liorgonOWII- remby. Sędzia Kulczycki powiedział mi 
wówczas: 

- GorgolloWa mnie zdradza! prze-I - Niestety, nfe mogę go wypuścić, 
szlo. poronienie nie dzieki mnie! Mam ponieważ on ją broni. 
cały szer~g dowodów jej wystepnego po Zrozumiałem wówczas, że prawdo­
stepo~·ama... . . .... podobnie morderczyni zosłała schwyta 

Vv ob.ec !a~:ego powl~dzema ~I.e m~a", na, a Zaremba jej broni. 
tern moz,noscl InterwenCJI. Zwróciłem mu . . 
jednCl'k uwagę! że ~i,epotrZlebni,e :vtrąca ~rzew.: - Czy pan słysz~J Jakieś 
się do tego Bleleckl, który zaOgnIa sto- grozby z~ stronY,OorgonoweJ. 
sunki i zwrócUem również uwaKe na Sw. - NIe, o grozb~c~ nie .było wogóle 
wysoce nietaktowne zachowanie sie Lu- mowy. O?rgonowa zahła"sH~ tyl~o prze 
si 11'OrJCC GorgollolVej. de. mną, ze "t~ smarkata Jak Się wy-

razała, ma takI wpłyW na Zarembę. 
I Przew.: - Więc pan suponował, że 
I to wszystko się brzydko skończy C 

Św.: - Tak. 
Adw. Ettinger - Pan powiedzial, że 

interwenjował pan u sędziego śledcze­
go Kulczyckiego, by Zarembę zwolnić 
z więzienia. Kulczycki tłumaczył ąre­
sztowanie Zaremby tern, że bronU 011 
Oorgonowej, czyli nie chciał jej oskar­
żać? 

Św.: - Tak. 
Obrońca. - Proszę z1liprotokułować. 

że sędzia śledczy Kulczycki powiedział, 
że aresztował Zarembę, ponieważ ten 

I 
bronił Gorgonowej. (Do świadka): Proszę 
pana, czy wspólnik Luft nalegał bardzo 
na zwolnienie Steinówny? 

Św. - Tak, Luft był przekonany, że 
w tych wszystkkh pogłos,kach tkwi 
źdźbło prawdy. fugura bogini w ogrodzie w Brzucho­

wicach . .Tak wiadomo, obrOna twierdzi. 
że Owa figura była tą tajemniCZą po-

stacią kobiecą, którą widział Staś. 
...................... i 

ZaJremba zamilkł. Z!liuważylem w6w- i 
czas zły błysk w jego oczach. i jaIk się 

rpóźlllLej przekonałem, Zaremba czul do 
J mn1e żal, że ośmielam się powiedzieć, ~ż 
Lusia jest nietaktowna. Sprawę Sreinów­
ny postanowiłem jednalk załatwić. 

Zaremba przY'sięgał mi, że to nie­
prawda i nLe ma z nią nic wspólnego. 

Oświadczyłem mu wówczas, że po- I 
nieważ takie obiegają pogłoski, wię',; I 

nie wchodząc w to, czy jest to prawda 
czy nie - należy bezwzględnie wyda- ~ 
Iić ją z biura. Luft by! tego samego z,da 
nia. Po rozmowie z Zarembą powic- I 

działem o jej wyniku Oorgonowej, któ­
ra mi na to odpowiedziała: 

- Zaremba poddał się całkowicie 
tej smarkatej, która jest wyrocznią do-
mu!... ' . t 

(Dalszy ciąg na str. 2- lej.l 

Osławiony pies Lux. . 
..( 



(Dalszy 
ciąg)· 

Adw. Ettinger. - Mimo iż Za.retnba 
twierdził, że nic mię,dzy nimi nie zaszło? 

PIOTR KISIAKIBWICZ. Następnego duJa po morderstwie za-
Jest to majoster mma-rslkl. Zeznaj'e pew· wladomU mnie służący, że p. Zaremba 
nym głosem, aIe peł'llym zjadliwej ironji telefonował, abym natychmiast przyje­
w stosunku do oskarżonej. W czasie chał do BrzuchowIc, gdyż córka umar-

.. Zobaczy pan, co się 
stanial" Św. - Nalegał bezwzględnie na wy­

dalenie Steinówny. 
zeznań jego dochodzi do dramatycznych łat Pojechałem. Była wówczas śnieży- Adw. Ettinger: - Pan mówił, że 

Zaramba spoll-ezkował scen. Sw1adelk zeznaJe bez przysięgi. . ca. Po drodze posłyszałem od ludzi, że Gor~onowa groziła Zarembie? I zamordoWano Luslę. Ody przybyłem Św.: - Tak· Mówila, że jak Zurem-

Gorgonową PI-arIIlIIB lata PO"YCI-a do willi .. ~astalem tam zapłakan,ego Za- ba ml'e Zlap,łaci lej owych 10.000 dola-
w ~ rembę I Oorgonową. Powiedziała do rów, zastrzeli go. jak psa. 

Obrońca. - Pan powiedział, że Za- Zaramby Z liorgono1llą mnie: Obr.: - Czy pan mu powiedział, że 
reIl1Jba jest człowiekiem wyższej kultu- W - "Widzi pan, Jakie nieszczęście nas Oorgonowa mówiła "zobaczy pan. co 
ry, czy pan słyszał o wypadku, kiedy Za Przew.: _ 00 PaJDU waJdomo w tej spotkało". się stanie". 
remba uderzył Gorgonową w twarz? całej sprawie? Nie odpowiedziałem nic na ' to, tylko Św.: - Mówdtem. 

Św. - Słyszałem. Ś l zapytałem, gdzie skaleczyła rękę, bo Obr.: - Ozy pan to mówił na śledz-
Obrońca. - A mimo to nazywał pan O w't: - Pama Zarembę z.nam 25 at. zobaczyłem na niej krew. Odparla, że twie i na 110zprawi e głównej? 

Zarembę człowiekl'em kul~"1ralnym? n by iiJllży,nierem, a ja kterown~k,iem . d d dla ratowania Lus' Ś Tak ~.. budowY MnI''''J' wI'pcej pr7 l>id 12 tu laty zą ano wo y l, po- w.: - . 
Św. - Nie rozumiem. . '" ... ' I u..... - szła po nią do kuchni, a gdy· wróciła, Obr.= - Czy pan to dobrze parnię-
Obrońca. - Czy pan uważa, że męż- rozszedł si~ ze swa pierwsza żona. MLa- rozbiła szklankę o stół w Jadalni i ska- ta? 

lem trzy pokOje wolne i on sprowauz!r 
czyzna, który bije w twarz kobietę je.st si,ę do mnie z dwOjgiem dzieci. Przyjął leczyła się. Św.: - Tak, dobrze pamiętam. 
kulturalny? słu:ż<\'oego, który przY1I1osiJ żywność i o- Teraz sobie przypominam jeszcze Obr.: - W takim razie proslę o 

Św. - Nie, takie postępowanie jest pIekowal się dzi,ećml. Dzieci były bar- jeden szczegół: Ody Zaremba wynajął stwierdzenie z aktów. że świadek tego 
niekultura1ne. dzo Slp.QIkojne. NIe bylo ich wogóle sły- już u mnie mieszkanie, Oorgonowa na~ nigdy nikOmu nie mówił. (Zwracając się 

Adw. Woźniakowski. - Czy Bielecki chać. Wówczas Zaremba poznał P. Gor stępnego dnia była' we Lwowie i je dalej do świadka). Powiedział pan iu w 
pracował u was honorowo? l d .,. d . oglądała. Powiedziała mi, że strasznie pewnym momencie, że Lusia mówiła, ii 

Św. - NI'e, dostadał 200 zł. gOnowa srprowa Zli Hl o sweg'o rruesz- l ol 

l . M' k l' 1 'l'k 1" ~l cierpi, że nie może żyć z Zarembą, a e otrzymuje 5'- 6 zł. i za '.0 utrzymure 
Adw. Woz'nl·akowski·. _ A to stOI' w cama. ~esz a l elL a m eSlęcy WS-PI)· ł 

nie z ZM'embą. · O ni'enaw!ści pomIędzy prosi mnie, abym mu powiedzia, że ca-Iy dom. 
koliz# z wczorajszemi zeznaniami Bidcc- dziećmi a Gorgonową nie moglO by~ chciałaby otrzymać od niego pieniądze, Św·: - Tak. 
kiego, który mówi, że robił wszystko z wówczas mowy, gdY'ż dzieoi były Je- 10 albo 5 tysięcy dolarów. lObr.: - A wiele tam było osób na 
przyjaźni do Zaremby i za te kołacje, któ szcze bardzo maJe i ni,c nie rozumiały. utrzymaniu? 
re jadał u Zarembów. Po kilku mj,esiącach p. OOl1gonowa Wy· Juz· raz pozbs:ada sili Św.: - Sześć osób. 

Św. - Nie, on do~tawał. pieniądze .. Jechała do Brzll'chowk, pojechały tam " ~ ~ ~ Obr.: - Więc 6 OSób utrzymywała 
Obroń~a. - Ten Bleleck~ to byllakl również dzLeci. Jak sdIę wÓwcz.aJs sto- pani- Ryły' " za 5-6 ił. dzIennie? 

totUm.f~ckl Za~emby? Dla. m.ego W1SZy .. t- sunkr ułożyły, nie wiem. W jakj,ś cza'~ ... - $w.: - Tak mi mówUa. 
k? ro,blł, spełmał wszystkIe Jego pOlece·l Potem sprowadził si,ę p. Zaremba zpo­
ma. .. . . W1rot'em cJ:o Lwowa i zamiesZikal Pf,ly ul. 

. Ś'Y' - ~a me ~e.m do~ładnle co r0 4 SYlkstuSikiej. TaJm odwDedzala go czę-
bił Bielecki po wyjŚCIU z blUra. . . sto Lusia, jak zdoJałem zauważyć, była 

Ob~ońca. - Ale pan słyszał, ze ~11- dziewczynka bardZO skrOmna i porzad­
ka '!nI przed ową. krytycm~ nocą, Ble- nq. 
le~k~ pomagał LUSI pakowac przez cały Kiedy następnie przeVrIOwadzlH się 
dzlen rzeczy. i 00 Lnnego mieszka'nia, nadal ich odwie-

Św. - Tak. ł dz,alem. Za,częfy sIę wówczas s'przea-
Obr?ńca. - .Zn~czy się, że Bi~lecki ki pomiędzy dzj.e6mr a Oorgonową. Kle­

był takim .czło~Ieklem do W1szys~kle~o? ,dy wszyscy wYie'cha'Jli do B rZluchowi,c , 
Św.-NIe umIem na to o dpowIedzle,ć. 'zostałem we Lwowie i nIe wiem, co tam 

Adw. dr. Woźniakowski. - Pan tu 
powiedział między innemi, że ze Lwowa 
do Brzuchowic nie miano jechać na świę­
ta. Niech pan nam to powie, gdyż to 
jest bardzo ważne. 

Św. - To są tylko mo~e przypuszcze­
nia. 

Obr. - Pan zeznał, ~e p. Zaremba 
rrowadził dom otwarty. l\:1o,że mi pan 
powie, kogo przyjmowaJOo w jego domu? 

Świadek wylicza kilka nazwisk. 

dalej było. W listopadzie 1931 r. poje· 
chalem !Interesownie do Brzuchowk t 
wbedy 'Postanowiłem odwiedzić Zarem­
bę. Zdziwiłem sJ,ę wówczas, 2le zasta­
łem w oomu tylko p. Oorgonową. Ody 
pytałem o pow6d teg'o, wówczas p. Oor­
gonowa mi powiedziała: 

"Heniek luż ze mną 
. nia żyjel .. " 
"Jakto, pan nie wie, że Heniek już ze 

mna. nie żyje? Tak jest już od sierpnia. 
Jego córka naplotkowała na mnie, że 
prZyjmllje tll kOchanków, i że Oni wyvi­
jaja jego winO. Powiedziałam, że ja, 

. - czerwOna zaleje ,,,ew, wobec czego Za. Traktowano Ją z sza.. remba kazał sie dzieciom spakować i wy 
jechali do Lwowa'" . cunkllm Zdziwtłem się temu bardzo, gdyż 

Obr. ~ Czy to przyjmowanie gości ~nalem Luslę dobrze I nie ~ważałem 
odbywało się przez ręce p. Gorgonowej? lej ~a plotkarkę· We L~owle znowu 

Sw. - tak jest. I odwl'edzałe~ ~arembę w, Jego domu ?a 
Obr. _ Czy odnoszono się do niej jak ul. Dwel'lmdk!lego. .Lusla. prowadzIła 

do żony czy do ko,go'ś obcego, mnie; wa· gospodarstwo i mówlila mIt ze pani Ry­
żnego ~ domu? c~e nłe star~z)'lło nigdy pten!ędzy,.a o~a 

Św. - ' Wszyscy całowaHśmy ją w rę bIerze od Ol'ca tylko 5-6 zł. dZIennIe 
kę i traktowaliśmy z całym szacunkiem. l na WSZyst~o je~ wystarczy. ~an Za-

Obr. - Skoro pan był przyjacielem remba mÓWIł t:t1.I, ze mUSI zam~esz.kać 
Zaremby, dlaczego mu pan nie zwrócił osobno, gdyż nl.e chc~ być po~ Jednym 
uwagi, że używanie Lusi, a więc 16-let· da'chem z wr.ogIem, dlatego .tez Oorgo­
niej dziewczyttlki, do zlikwidowania sto- n?wą zos'ta WIł w BnuchoW1c~ch. P?­
sunku z Gorgonową nie jest stosowne? meważ I~ontrakt ~arem?y konczył ~Ię 

Św. - Powiedziałem mu to. Wów- 1 sty~znla 1932 r· l mUSiał ?PUŚCIĆ mie­
czas obur2;ył się na mnie i przez kllka dni sl'kame przy ul· Dwernick~ego, zapro' 
do mnie nie mówił. ponowa'łem Wlolne 4 pokOle w swoIm 

Adw. Ettinger. - Czy pan zeznał w domu. 
śledztwie, że Gorgonowa starała się na~ 
wiązać dobre stosunki z Lusią? 

św • .:..- Nie. 
Obr. - Proszę o odczytanie tego u· 

Pogodzenia się ZarBmby 
z Gorgonową 

Przew.: - Niech pan dokładnie lesz 

cześ~.~wie ~i~y~~~f:~~~' jak się Oor- Wyjaśniania liorgonowej 
gon owa wyraziła, ale zdaje się, że m6- Przewodniczący udziel'a glosu Oor­
w.ila, że Lusia narobiła na nią plotek, gonowej, która opowiada. że ki'edy roz­
że wykrada jej listy, wobec czego ją mawlała z Kisiaklew1czem, {)iI1 do niej 
"czerwona krew zaleJe". powiedzJał: nCzy pani dyrektorowa wie 

Przew. - A co to były za listy. coś o Steinównie? - Powie'dzialam mu 
Św. - Ja ich nie widziałem. na to: 
Przew. - Czy Lusia bardzo się cie- - da wszystko wiem, panIe I(isia-

szyta z powodu nowego mieszkania? kiew1cz. To wszystko przez tę małpę· 
Św. ~ Ogromnie się cieszyła. Mówi która przejęła moje listy. Ją czerwona 

ta, że na drzwiach będzie jej wizytów- krew zaleie. Ale Ja mówiłam wtenczas o 
ka. Powiedziała też: "Panie Kisiakie- Bekerównle, bo Bekerówna przejmO­
wiez, gdyby pan wiedział, jaka jestem I(w.a!akroJ~ listy, a .4e o Lusi, jak to p. 
szczęśliwa, że "już raz pozbędę się paN ISla ew·cz zez~a:te.·.. , 
ni Ryty". To byty jej ostatnie słowa . Św.: - Ja ~Ie. znam. Bekerowny, 
przed śmiercią nigdy ich nie zapomnę. merwszy raz w~d'l:laleI? Ją w sądzie. 

, . ' Osk.: - Przychodzl1 pan często do 
Pr.zew. - Jak pan pOlechał do Brzu Zaremby i nIe widział pan służące!? 

ch OWI c ezy pad~t śnieg? u Św,: _ Wid7Jilalem, ale nie wie,dzia-
Sw. - Tak Jest. To byla w~góle lem. że to iest Bekerówna. 

straszna noc. S~alała o~ropna ś~iezyc.a. Osk.: _ Czy pan sobie przYIJ)omLna. 
Przew. - Czy pa mema jakiegoś za panie Kisiaklewicz, że ja sama nie chcia-

lu do p. Oorgonowej? łam mieszkać wtem mies'lJkaniu we 
Sw. - Nie mam żadnego żalu. Znam Lwowie? Czy pan Slobie przypomina, 

ją coś 8 lub 9 lat. P. Oorgonowa może że ja panu mówi~am, oglądając tl() mie­
sama powiedzieć, czy miałem z nią kie szkante, że nie chcę tam mieszkać, po­
dyś jakąś kłótnię. Ja tylko mówię to nieważ nie będę w roli gospodyni, wo­
wszystko, co wiem. bec tego wolę nie być raZem W. tern 

. Sędzia przys· Blelawskl: Pan tak bIL mieszkanIu. 
sko zna~ wszystkde osoby, więc jarka by-

la ~w~~rgon;~~: gwałtowna. bardl'Jo "Pan \V Boga nie wierzył" 
kreykNwa. Św.: - Nieprawda. Mieszkanie mia-

PrzySięgły: - Op} sdę króciła? lo być wynajęte tylkJo d:1a Zaremby i 
Św.: -. Ona miala j'U~ taki zwyczaj, dzieci. Ja to mogę zeznać p()d przysię-

że krzyjkJ1we mówiła. gą· 
PrzyslAll'ły: A Za:remba? Osk.: - Pańska pnys,ięga nic nie 

...,. znaczy, pan kłamie, pan w Boga nie 
Św.: - Zaremba iest człowIekiem wierzy!.,. 

słabej wolI. TI() jeSlt jego choroba· Każdy PrzewoonJczący pree'rywa jei. 
może z nim ZJ:1Oibdć, co mu s,ję podoba. Adw. dr. Woźniakowski prosi o głos 

PrzysIęgły: A Lus,la? w sprawd'e formalnej i mówi: 
Św.: - Lusia była bardzo porządna - Wart. 343 jest przepis, że po 

i mila panienka. Byla bard/zo skromna· przeprowadzeniu każdego dowodu wol­

WymiBniano nil.zwisko 
mordercy 

no się każdej 'le stron oświadczać. 
O s kar ż o n y ma p r a w o mó· 
wić świadkowi: "Tu pan mówił 
p,rawdę, a tu pan Idatn1e". OSlklar~o­
nemu woIno 'ho mówić, a ndlkomu nie 

s tę:pu ze śledztwa. . 
Sędzia przys, dr. Ostręga odczytUJe 

odnośny ustęp. 

Przysięgły: - Pan powJedzial, że wolno przerywać mu pytaniamd, świet­
gdy jecha~ pociągiem dlo Brz.uchowJc, to leniem sprawy. ki'ero\vaniem jego słów 
słYSZlaJł, że lu<lz:ie mówiłd o morderstwie na inne tory itd. Tylko to co mówi os' 
i nawet wymieniali nazwisko morder- karżony, w oryginale ma być wnoszone 

Zaremba I Lus,ja bardzo Się z tego cy. do protokułu. 
uc,leszyli l natychmiast zgodzili się na Sw.: - Ja tego nLe mówiłem Przew.: - Więc pvoszę, niech pan 

Przew. - Tu jest tak podane, że pan 
to zeznał. 

Św. - Ja tego stanowczo nie powie­
działem, a w każdym razie nie w tej for­
mie. 

Przew. - Czy prun co innego mówił, 
a sędzia śledczy co innego zapisywał? 

Sw. - Mnie przesłuchiwał jakiś apli­
kant. Może mnie nie zrozumiał. Mnie 
nie zadawano pytań, tylko opowiadałem 
lak jak dzisiaj. 

Między obroJlcamL proklir ll'torami i 
przewodn'iczącym dochodZi' do dluższ~j 
dyskusji praw.n0j na temllt odczy:tanJa 
wzg-lędnLc SjJIra wdzenIa zeznań świadka. 

Następnie zewaJj,e świaJcLek 

tę pl'lopozycję. ZaC'lęty się odrazu na- Przysięgły: _ JaktJo? Słyszeliśmy dalej mówd. 
rady i rozpoczęto odnawiać mieszkanie d 
LusLa cieszyla się ogromnie, że będzie tu prze, chwilą, że pan tak mówił. Osk.: - Ja nie moglam dłużej wy-
miała własne gospOdarstwo. że wywIe- Św.: - Panią Oorgonową wymie- trzymać w tej sytuacji. Ja to p. Kisia­
si swoją wizytówkę na drzwiach. Na niali, ate ja tego nie mówiłem. tylko sły- kiewiczowi mówiłam. 
święta pojechali wszyscy do Brzucho- szałem, a s1yszeć to mi chyba wolno· Przew.: - Dlaczego? 
wic. Odwiedziłem ich w plerw~zym (Na sali śmiech). Osk.: - (zaczyna plakać). Jakto pa-
dniu świąt i ze zdumieniem zauważy- PfiOk. dr. Szypuła: Jak to miało być nie , przewodniczący. Siedem ht żyłam 
lem, że Zaremba rozmawia z Oorgono- z temi wizytówkami na drl:wiach? z człowiekiem, miałam z nim rhleckO

t 
wą bardzo przyjaźnie i wcale się z nIą Św.: - Na trzech drzwiach miały czy mogłam narzucić na siebie lutro, 
nie gniewa. To pOgodzenie ich Ogromnie być wizytówjki Lusi, a na jednych mia- wziąć dziecko na rękę i r'6iśc ? Ja cl1c1a 
mnie zdziwiło i ciekawiłl}, Cóż oni te- la być wizytówka Zarcrnby, gdyż tam l tam f,obie życ ie orh)l;ro:-,,:, chodziła::! do 
raz . zrobią . sko~~ ~T7 j e Ji ,osobne miesz- mial być. jego ~abinet. .. , I sklepów, chdafa :~ hro~ r. 'te l\l~pić .. Dla 
kameo a POgOdlllJ SI ę z (}Orgonową? W I Prok .. - A czy mÓWIlI panu cos o I czego p all tego me muw l. pClllle KISHl-
następnych dniach rf)',vnież zauważy- wyjeździe do. W3:rszawy? ,. I 
lem pomiędzy nimi zgodę. Św.: - NIe, nIc o tern we mowili. • (Dalszy ciąg na str, 3·iej). 
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"usi yło w domu b rdzo smu n " 
KOieżanka szkolna zamordowanej zeznaje przed sądem 

kiewicz przecież ja panu to opowiada­
lam. 

Sw., - Owszem. baJ:1dzo dobr~e. 
Sędzia: - A wtedy ktedy wyjecha­

ła do Szwajcarii, czy dooue się uczy-

1l,łłic mi panł nłB mówiłal" l'a? Sw.: - Tak, ona 2Jawsze była pilną 
Sw. - (z uporem, patrząc w ziemię) uczeniclI,' 

Nic mi pani nie mówiła. Przew.: - Bo pani Oorgonowa mó-
Osk.: - Czy nie mówiłam panu, że wi~a, że Lusia wyjechala, bo się tle u­

nie chciałam mieszkać w tym mieszka- czy,la? 
niu, dlatego że mnie nie podoba się ten Sw.: - Ona się dobrze uczy:la, nL. 
narożny pokój, który dla mnie przema- ~y nie repetowala. 
czono, bo tam było bardzo zimno? A 
wog6le nie chciałam mieszkać, gdyż 
wiedziałam, że Jeżeli służąca będzie Stosunki domowe 
prowadzić gospodarstwo, nle będę ni- Prok. dr. Szypułak: - Oz;y - Lusia 
gdy miała własnego grosza. Niech pan miała przy sobie iakieś pieniądze? 
sobie przypomni, panie Kisiakiewlcz. Sw.: - Miała. wtedy kiedy jej oj-

Sw.: --, Nic mi pani nie mówiła. ciec dawał. 
Osk.: - Pan klamIe, nie mam wo- Prok.: - Ile jej dawał? 

Pondeważ następni świa'<ikowme n<lie 
przybyli, 'przewodniczący dr. Joodl od­
roczY'l sprawę do dnia d~slejszego· 

Gdy ws-z;yscy wyszli. grupa dzienni­
ikJarzy znów otoazył.a Gorgonową, oka­
zuje się jednak, ze przewodniczący wy­
dal dyspozycję, aby uniemoildwić os­
karżonej zetlmd,ęcie się z przedstawicie­
lami prasy· 

Posterunikowy delbkatn1e ujmuje Oor­
gonową pod ramię i prowadzi ku wyj­
ściu. Oskarżona zwraca się do dlienna­
karny I mówi: 

- J·eśli wyjdę kiedykolwiek z tego 
kryminału, będę pamlętać zawsze o ga­
zetach, które zgóry nie przesa.dxLly mo­
jej winy ... 

Swlidek Czaykowski bec tego więcej nic do powiedzenia!.. Sw.: - Nie wIem, dostawała jakąś 
. Adw.: dr. Axer: Pąn był . w wielkiej pensję. Dzień dzisieiszy zap'owiada się nie-

przyjaźni z Zarembą? Prok.: - Ozy LusLa miaJła wszyst- zWYlkle sensacyjnie. 
Sw.: - Tak samo, Jak z panJą Oor- ko. 00 byto potrzebne w szllrole? . Na dziś wezwanY został do sa4u Zbi-

gODOWą. Sw.: - Owszem, mdała. gniew Czavkowski. pasierb. dr. Csall. o 
Prok.: - A jak była ubrana? którego taiemniczem znjknlęciu i do-
Sw.: - Tak, ja'k wszystkie· browolnem zgłoszeniu Się już donosili-
PrOk.: - Mundurek nosila? śmY. 
Sw.: - Tak· Jest tn św·iadek bardzo ważny. a 

:L~"'ć1lł~ :%~~.Y ~ ;~"Jóroci~ 
-~ --- - -- - -- ~ 

Osk.: - 0, bardzo pana przepra- mLaila ja!kiś lisi płaszclyk? wy lwowskiej nie zeznawał on i nie 
Adw. WoźniakowskI. Czy Lusla I tymczasem w czasie pierwszej rozpra-

szam.
Adw 

••• dr. ·Axer.' _ Pan byl tak do- Sw.: - Nie, nosila ciepły płaszcz zi_/ można gO było odszukać na D'oczatku 
mowy. obecnej rozprawy. 

brze obznajmiony ze wszystkiem, co Obro~ca: - A nie miała gorszych DOpiero. gdy zaczęła: o tern pisać 
dotyczyło Zaremby, a nie wiedział pan, sU/kien, nle ~nne? . cała nrasa, Czaykowski. obawiając się 
że Zaremba był ścigaJny egzekucjami? Św.: - Nie. przykrych konsekwencyj. przY1echał 

Sw.: - Nic o tern nie wiem. i Adw. Ettln!.ger: - OzY,nte Skarżyła !ldO Brzuc~owic i zameldował sie, 
Obr.: - To dziwne, że cały Lwów s ę, że Jej pan daJe mało l~Sć. Nic dz1wne~m też, że zapowiedziane 

o tern wiedzial, a pan, Jero dobry przy· Sw.: -:- Tego nie <>rWLada.lla. ; na dzień dzisieJszy zeznania tego świad 
JaCJS~.~I~w~~I:'i.,wów wiedział, a ja Obroo,:a .. - Czy n e mÓW11a. te ma I ka wzbudZiły wielkie zaciekawienie, 
nie wiedziałem. m mało bleI1zny? tembardziei. że dokota jelZ'O OSIoby kra-

Obr.: - Czy pan często chodził do żą różne sensacyjne wersie. Jctóre ma-
biura Zaremby? ją być wyjaśnione w czasie przewodu 

Sw.: - Jak miałem potrzebę. B e n i g n i n a sądowego. 
pot:!~~~. --, A czy często pan mial tę uczyni Cię piękną! 

Sw.: - Wogóle nie miałem potrze­
by. 

Obr.: - A więc jak to było: Nigdy 
pan tam nie chodził? 

Sw.: - Rzadko chodziłem. 
Na tern przewodniczący zarządza 

Sw.: - Nie, nie slyszatam, aby ooś 
podobnego mówiła. 

KiBdY zapadnia wyrok 
Jak długo ieszcze potrwa proces? 

Nasz specjalny sprawozdawca roz­
mawiał dziś na ten temat z przewodni 
czacym dr. Jendlem. Jak się okazuie, 
ostatni świadkow,je maja zeznawać 28 

Pielegnujmy racjonalnie 
urodel 

w czasach dobrobytu stanowił pie· 
niądz treść życia, dziś - w dobie ogól. 
nego zubożenia-stała się uroda w:szech· 
władną potę,gą, a dzięki wysubtelnieniu 
walorów psychicznych, ukształtowała 
kobieta nowe życie. Z bezsilnej niemo· 
cy odrodziła się w żywotnej sile i wysu­
nęła na szczyty społeczne!j działalności. 
Byłoby atoli błędem emancypować się z 
cennych walorów kobiecości, choćby 

nawet zaniedbywaniem skarbu urody. -
Zasadą powinno być: wystrzeganie się 
szablonowej maniery w doborze prepa· 
ratów kosmetycznych. Nie posługiwać 
się zimną .wodą, mydłem ani kremem, je­
śli cera okazuje tłustą właściwo·ść.­
(Wskazówki dla rozpoznania właściwo­
ści cery znajdzie czytelnik w broszurce, 
załączonej do każdego preparatu lekar­
sko - kosmetycznego wytw6rni "Mira­
culum"). Tłustą cerę myć należy wyłą­
cznie gorącą wodą i prosZlkiem marmu­
rowym "Miraculum", a pudrować: od­
tłuszczającym pudrem hiltijenicznym D-ra 
Lustra. Przed umyciem powlec twarz 
na 10 minut mleczkiem "Lityną". Zazna­
.czam, że i kremy mają celowe przezna­
czenie. WYmienię dziś trzy wykwintne 
kremy: dla prawidłowej cery i jako pod­
kład pod puder - matowy krem "Mira", 
dla suchej i wiotczejącej - hormonowy 
krem "Oxa", a przeciw zmianom atmo­
sferycznym, do wygładzenia naskórka 
twarzy i rąk oraz do wielu innych wska­
zań w codziennym użytku - bajeczny 
krem "Ultrasol". ................................ 
1II§ł4ł#l§ilJ&łN/głfiar~4!N,fIttIIJ'*'~#i«iWł!ilJJ& ............................... 
nia, w dniu 7 nastątpi replika ' prokura. 
tora i obrony oraz resume przewodnł. 
czącego, wobec czegO werdvktu ławY 
przysięgłvch należy Się soodziewać 0-
kOło 8 kwietnia. 

Oczywiście. że daty te nie są o~ta­
tecznie ustalone i może nastąpić od 
nich wiele odchyleń ... 

pÓlgodzinną przerwę. 
O g.Odl. 12.50 W'raca sąd na salę. 

Adw. AXer: - A więc Lusla n~e ża­
liła s,ię na stosunki w domu? 

~w. - Nie, p-:JZatem skarżyła się 
ra:z" że pani jej nLen awidz i , nigdy więcej 
Slię nie ża1tł:a.. 

marca. W JUTRZEJSZYM "EXPRESSIE" DAL 
W. dni~ch .29, 30 i 31 złożą s",:e orze- SZY CIAG PROCESU GORGONOWEJ 

cZenla b1egl! prof. dr· OlbrychL. Jan- .... U!!tWi/iWII.!!\tM1iii&MW t m-...... 
kowski i dr. Zieliński. Odczytanie ak- l 

Przewodniczący poleca wezwaĆ 
świadka Helenę Plocką, lS-letnią kole­
żanką Lusi, ue ze nicę ze Lwowa. 

Przew·: - Czy pand znała zamordo­
waną Lusię? 

Sw.: - Owszem, znałam ją, chodzi­
łyśmy raz.em do drugiei a potem do 
piątej kla'Sy. Później la się przeniosłam 
do gimnazjum p'rywatne~ 

Przew.: - Wlęc jalk długo pa<w ją 
znała? 

Św.: - Trzy larta. 
Przew.: - Jaka to była dziewoz:yn­

ka? 
~w.: - Bylla porządna i soIi,ana.. 

lausl. było bardzo 
smutno! 

liorgono1lliJ "00"'111 mo'" nli tów zaimie dzień 1 kwietnia. Prze!l1ó-, Kawa m',eszanka Nr 3 A Zł 8 w h W 111 1 wienie prokuratora odbędzie się w dn. II. •• • .-

~wladek nie umie więcej w tej spra-,3 kwi~tnia. , . IM. ,JA WORNICKI 
wle nic powiedzieć, wobec czeg10 prze- O Ile obroncy przemawiać będą 3 
wod:niczący zwalnia go. dni. sprawa przeCiągnie się do 6 kwiet- Kraków, RYNEK GŁ. 44 i Długa 82 

'ł. 'emrl ' tMJ- w,.e\;se~J'łłM~"Z"· "lE!; * *~.~J.!iIfił:.~ji4Efj.e'". 

Wielka afera licytacyjna w il 
Ujęcie świetnie zorganizowanej bandy, która drogą teroru 

i szant.ażu wymuszała haracz od licytowanych 
-Wilno, 21 marca. I dze od licytowanych i nabywców, gdy t 

W swoim czasie donosiliśmy już, iż od nich zależało za jaką cenę sprzedany 

Przew.: - Czy opowiadała coś 
stosunkach w domu? 

władze śledcze wpadły na trop występ· zosŁanie na licytacji odpowiedni ob-
O nej organizacji aferzystów, którzy przy jekt. bądź to majątek, bądź zwykły ze­

pomocy szantażu i teroru wyłudzali pie- garek. 
niądze od osób, mających nieszczęście Przed kilku dniami do władz śled­
znaleźć się w charakterze licytowanych czych miasta Wilna z,głosiła się pewna 
w miejscowych salaoh licytacyjnych. adwokatkawilenska i zeznała co nastę-

wiło się wiele osób i złożyło odpowied­
nie deklaracje, upoważniające do bra­
nia udziału w licytacji. 

Dowiedziawszy się kto jest właścicie­
lem Hcytowanej kamienicy zbliżył się 
~a~le. do niego ?ewien osobnik, który w 
lmlemu wszystkICh obecnych w sali licy­
tacyjnej zaproponował układ, na mocy 
którego licytowany miał wypłacić każ­
demu z obecnych, ewentualnie wskaza­
nym przez owego pośrednika osobom po 
40 :zł. wzamian za co przyrzekał mu, że 
wszyscy obecni nie wezmą udz i ału w 
przetargu i że w ten sposób będzie 
mógł odkupić swoją nieruchomość za 
bezcen. 

Św.: - Nie. ale ja wiedziałam o nich. 
Wiedziałam, że jej jest bard2'o smutno. 
Raz opow~,a<data mi ty~ko Lusia, że pani 
odRrażala się, że Ją zastrzeli. 

Przew·: - Kto to jest .. pam:!"? Nie 
maltka? 

Św.: - Nie, mówila że niema matki. 
Przypuszczałam. że Jest sierotą a "pa­
ni" to znaczy osoba, która rządzi do­
mem· 

Przew.: - CZY mówiła coś o jakichś 
klótri.iach z tą panią? 

Św.: - Nie. mówiła tylko. 'te pa:nd 

odgrażała się. że ją zabiję, ale tąk po-
włedJ:iała tylko raz· , 

Przew.: - Ozy pani wie, że tam 
były awantury? 

ŚW.: - Nie, tego Lusła nigdy nie 
mówiła. 

Przew-: - Czy Lusię odwiedzali ja­
cyś mężCzyźni? 

Św,: - Nie. ona nie oboowała wo­
góJe z chlopcami . 

Sedzia śl (~dc'lY }31ęlawskl : - Q"y Lu· 
sia dnhn Się uczyła w szIkJole? 

Osobnicy ci uwijali się w salach Hcy. pu~e. 
tacyjnych Banku Ziemskiego, lombar- Przed niedawnym czasem w sali Hcy­
dach Urzędów Skarbowych oraz pry- tacyjnej Banku Ziemskiego miała się 
watnych mieszkaniach. Nie było licytacji odbyć sprzedaż w drodze licytacji domu 
kt6raby przeprowadzona została bez u- należącego do jej klijenta. 
działu cdonków tej organizacji, działa- Kiedy przyszedł o.n do banku na li­
łące; wspólnie. Wymuszali oni pienią- cytację, zauważyła, że do licytacji ata-

KIiJent ten zgodził się narazi e na pro· 

5-letni chłopiec poci;ał ... banknoty dolarowe ithl~W~b:c:;:b~~a~~ zit. p~~i~~ł j;a~Ik 
'I zrozumiał, te padł ofiarą oszustów i 0-

Zrujnowany ojciec zmarł z rozpaczy powiedldał o wszystkiem swej adwokat-
. ce, która złożyła odpowiednie zamelclo-

-WiJD.o, 21 marca. lOdY o tern dowiedzial sł'ę przybyły wanje w policji. 
We wsi IirY'oowicze gm. jaJoowsk,iej z kośdo.fa Pietkiewicz dos'tal sJln'ego a- W związku z tern w dniu wczoraj-

W mqeszkanLu Pielt1ldewicza ZygmUi~~a taku i przed .fJrzybyciem lekarza zmarł. szym policja aresztowała ponad 40 osób 
jego S-le'tui syn w cza:si~ zą'bawy nQży- Zmarły Pietklewkz przed rajdem wr6 których osadzono w areszcie central~ 
cami fJowycinal głOWY prezydentów Sta- ci! ze Stanów Zjednoczonych, slkąd PTZY- • n,Ym, gdzie w ~niu wczorajszym odbvłi'l 
nów ZjednOczonych z banknotów dola- WIózł troch.ę zCłlOsZ" CZęd7.0n)'iCh dO.Jarów_j Się konfron ta.cla pomiędzy adwoka tką a 
rowych. Chłopiec zniszczYł 1350 dola- W H:rvco~H.:zach wybudował on nowY zatrz~rnany;ml. Część zatrzymanych 
rów, które W}'lciąg-nął z pod pi,eca. g-dz,ie dom l załozyl nowoczeslJlie gp.SiP'od~rs.two zwoln1Ono Jeszcze w dniu wczorajszym. 
były wkryte w starym tY'god n hku.. rolne. 



• 
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roczyslości ku czci Plarszałka lłsudskisgo 
okazji Jego imienin odbyły sie również zagranicą" 

Warto posłuchać 

Morawska Ostrawa. 21 marca. osób z pośród miejscowego S1Jo:eczeń-1 się uroczyste obchody. w związku z i_ 
Na terenie Morawskiej Ostrawy i stwa polskiego i cleskiego. mieninami Marszałka. ,. . 

Sląska CieszY(lskicgo od~~ ty się w W Morawskiej Ostrawie w tea:(ze W Bu.kareszcie w koscle~e ,Polskl·trl 
dnia~h 18 I 19 b. m, uroczysto,ki ku miejskim odbyła się uroczysta 1.kndem- ~było SIę uroclyste nabozenstwo a 
uczczeniu imienin Marszałka Piłsudskie- ja. w której wziął udział konsul polski, Ił wl.eczorem w '.okalu własnym koła ~l-

Na ulicy Świderskie; od wielu, wielu lat gO. władze czeskie i tłumnie zebrana m:ej- S~I~gO akademJa. na kt6~ą. przybył ro~-
Istnieje sklep delikatesów pod nrm'ł "Piper. W Brnie Morawskiem odh}>ł się uro. scowa kolonja polska. nlez poseł Arclszewskl w otoczen u 
mintz, Minupiper, Minu i Piper·'. Nieźle lIię czysty obchód na który prlvb"li rcpre- Po okolicznośclowem przemówieniu cztonkó~ pos.elst:-va I kon~ulatu. 
wiodło czterem sp61nikom tego sklepu. zentanci władz. miasta oraz kilkaset odegrana wstała sztuka p. t.: "Hanusi. W KI~zyntOWle •. Czermow.cac~ 1 m-

Aż oto pewnego dnia obok sklepu Piper- I n aSA'. APt."';; ( u; .. t; lika. *, W t.. W k' Ci i d nych mIeJscowoścIach posladaJącvch 
młnua, r.lintzpipera, Miaua l Pipera powstał -" -. : b~ła s~!e ;ó.:vnież C~~~c~~sta e:k~~e~&. - skupie~ia po~sk~e, wiele ~.zi.en.njk.6w . ru-
drugi, nowy sklep z tym samYm towarem. Czy munsloch poswlęca Z racJI ImIenIn arty. 
Dł. może czlowieka szlak tralić_ .. Bukar~zt"1 29 rryarca, _ kuły poświęcone marszat'kowi i zamie' 

Pasta do zębOwo utywana pnez miljony ludu na Wczor'!I1 Jako w dn1U mlenm Mar Dłuoło, dłu"o, bardzo dłu"o myśleli -lerei . "'I' . . SZCla J'erro foto"rafJ'e· 
'WIPólD.l:y ,ak,." tu uobić rek "lamę. żeby ~obtć całym świede. ~~eę7ns:o;:~t.~~i: dlilłanlu, on- szalka PIłsudskIego we wszystkIch oś- es ____ "' ___ "' .. SII+II-__ .im __ *_*II' •• 
konkurencję I 'w koóc:u wymyślili. Wywiesili rodkach polskiCh w Rumunii odbywały 
,.. oknie 0111'1, treści nutępuJąceJI 'Wł· >iM • Puder Bebe Szofmana w luksuso-

- Nasz Itklcp Zl)~tał założony w 1887 roknl_ wem opakowaniu w blaszanych 
NaJslarszJ sklep brauży delikatesowej!... puc!ełkach. 

Co robi konkurencja?_ NI1,tępnego dnia 
wywiesza inny Ol1pia: 

- A nuz sklep założony "ostał l-go mar­
ca 1933 roku I... A więc wykluczone, abyśmy 
micll na &kładzie zleżały towar! 

# 

W ARSlA W A. iU" z Warszawy, 22.30-22.45 Sygnał czasu. I 
11.40. Przegląd Prasy, 11.50. Kom, meteor. 22.45-24.00 Muzyka taneczna. Buenos Aires. 21 marca, 

11.57. Sygnal czasu. 12.05. Program na dzień KATOWICE. , , 
bieiący. 12.10' Płyty gramofonowe. 13.20: Kc- 11.40. Przegląd Prasy. 1l.:'7. Sv~nał czasu. (t) Rząd argentynsk1 wvsłał nowy 
",ur~llta.t P.l.M. 15.10: XO«1Iunika.t Paóatw. los t 13.10. Płyty gramo!o.oCtwe .. 13.15, Komunikat go. transport orzestępców, którzy będa od 
Eksport. 15.15. Komuruka-ł gospodarczy. 15.30. spodarczy. 13.Z0. Komunlkart ml'teor. z War&ta- ;' d .·t 'h ' t ' 
Kronika harcer$ka. 15.35 Program dła ctzie.::i, wy. 15.10. KOilllunilkat z Warszawy. 15.25. In. st~w.enl o. roZma1 yc pans \V ~UroP~l 

Mały pędrak 8tol na ulicy ł płacze. Pocłcho. 16.00 Muzyka góralska (płyt), 16.ZO Odczyt .tla termeuo muzy<:zne. 15.35 PrO<gram dla dxi-eCl sklch. Pom1edzy deportowaneml Znal-
CIzi lllościwy paJI I pyta: malurzysluw. 1640 Odczyt. 17.00 Koncert z 16.00 Muzyka lekka (płyty). 16.20 Trans'll'Sie duie się obecnie znaczna ilośĆ komuni-

_ Czemu płaczesz, cbł()pcze1_ płyt, 17.40 Odczyt. 11.55 Program na dzień z Wats~:-wy, 17.00 .Kon.c~rt popularny z kdW. · stów . oraz szereg cz!onkl)w mafii zło-
nast., 18.00 Odczyt dla maturzystów. l8.20 "Astoria, 17.40 TransmIsje z Warszawy 17.55 d .. k' . Ok t . t 6 

- U-u-u·u. .. - beczy malec. - U-u-n-u ..• 
M61 ... mól braciszek spadł z drabiny ... U.u-u-u ... 

\'v'ladomości bież .. 18.25 Muzyka lekka. 1900 Program na dz. nast .. 18.00-19.00 Transmi-;je zle~s leJ.. . . rę WIOZąCV pr,~es ,eoc .w 
Rozmaitości. 19.,?O-19.30 "Skrzynka ,lOCZt. roI z Warszawy. 19.00 Odczyt. 19.Z0 oRzmaito~ci. ! zawIta na.1P:erw do Portuf!aln. s.amtąd 
nicza". 19 .. 30 Kwadrans literacki. 19.45--20,{IO 19.30-21.25 Transmisje z Warszawy, ZUS Zaś skieruje się do innych portów. 

U-u.u-u-u_ Pras. Dz. RadL. 20.00 Koncert .. Powitanie wio- Koncert kameralny ze Lwowa. ?Z.15 .. Na Wid-j 
- No. nIe pJat:z, ni. płaez,_ - u~aka\a ~o I s[n y". 21.l

p
5-ZI.2

0
0 Wiad. sportowe

z
2I.ZO

K
-21.25 nokregu" z Warszawy. 2Z"

S
30
k 

Progkram na dz. \ ~'MIII. ______ "'. _____ IIII!Q 
Utołcłwy pan, wzruszony wspńlczucięm mai- lod. do ras. z Radi.. 21.~5-2 .15 "t,)~,: .. rt nast.. 22.40 Odczyt, 23.00 rzyn a pocztowa I 
ca. - NI płacz t ól b 1az k az bko 'y_ ze Lwowa. 2215-22.30 .. Na wldnokregu . U 30 w języku francuskim. Kupno I sprzedaż 

• ,w rac e y '" I Muzvka tan. z płvt. 22 40 -2.300 Odczyt w le- WILNO. 
a:drowieJe,_ zvku nowngreckim. 23.00--23.05 Kom, Met~or., 11.4O-t3.25: TranłOmisle z Krakowa! War. id_lI!IIlIIf7.in_ ... _~ __ I'JIP-_" 

- U·u-u-u ... Ja wlem.~ Ja nie dlat~go Pb-

1

23.05-Z4.00 Muzyka taneczna. szawy.t4.40: Program dzi~ooy. 14.45-15.15: Mu- KUPIĘ magiel ręczna uiywaną lub nową _ 
ezę'H ~1lko moja .Ioslra widziała jak on spadł. KRAKÓW. zyka polska, 15.15 Transm. z Warszawy. I~ 25 Zgłoszenia św. Marka 31. m. 11. 
a fa nie U U-U'u u. Kom. Zw. Młodz. Pol~k., 15 .. ~5 Tr3n~m. z Nar-I 

HO' - - 11.40. Przegląd Prasy. I 1.57. Sy~nal czasu. sza WY. 16.00 Nowe plyty. 17.00 Koncerl .:.vmf. KAWIARNIA z Cukiernią i Restauracja, r6wno-
, . . I , 12:1.0. Płyty grumoloo,owe. 13.2Q--16.00. Trens· 17.40 Transm. z Warszawy. 17.55 Prolram na cze~n i e I Kino nieurzadwne, na okolo JOOO ~ie-

UlllllllllnUIIIIIIIIJ!IIIIII:lHIIIIIIIIII!III!IIIIIIIlIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII,1I1I1l1111111 ml~Ie %T Warsz~wy. wl 6.ClO. Plyty grapmłolCXIowe. czwartek. 18.00 Transm. z Warszawy. 11'.20 dzeń tanio do wynajęcia. WiadomQŚć: Kuemiń 
16.20. ratWm'51e z arsZJwy. [7·00 yty gra- Wiad. bieźace, 18.40 Prze~ląd Jitew<;ki. 1855 ski. Królewska Huta. Wolności 34. 

Bez'ennl!H w"nl'!(za organIzm ~ofonowe. 17.40 Odczyt z War'\zawy. 17.55, Rozmaitości. 19.00 ,Codz. odc. powieściowy. --------
~ Uu I ~ I ros:ram na 1Z' , nast.. 18.r1O Odczyt dl? n~łu-119 . 10 Rn'lmaito~ci. 1915 .. W świetle. ramnv". ~YOI~NICINy artykuł damski tuzin 5 zl., za-

a powstałe &.JÓwllie wsklIlek zallllrzeń ukladu ' r~vq6w ~ \\ arszawy. 18.20 Krak. vl!ld~m. 19 .30-Z~.05 Transm. z Warszawy I l..w l.wa. h~zenrem Probka 50 gr. zn~czk, poczl M} slo­
nerwowe~o. Sztuczne śrookł nno;ellne nie dZla- , breż.. ~8 . _5 Mllzvka lekka. 18.45 SW1etllca 2.~ 05 .. A kuku", mflwiony dwulv~. bum lTVSt. wIce. skrzynka 40 AgentkI P<lszuklwane. 100 
lala na dIntej. a wywoluJą stepiulie i zanik; strzelecka. 19.00 Rozmaitośc! .. 19 15-19.iO Od- Red. Taddv I Teddy, 23.35 Muzyka taneczna. proc. znku. 
wratliwoścl ncrwów I czv!. 19 .. 'O-~2.30 Tran':imlS1e z W~rs.,il.wv. z Warszawy. ----------------

Tylko zlota Ma~istra Wolskiego .. Pasiverosa'· tZ2 .. 3n-~~.15 ArJte operowe.. 23,l
h
5 ·..,'44·00')() ll:?~- '" &3 D Ull I't1ASIYNY do pisania okazYJnie. Wszystkie !ly-

zawieraia.- ",f'as!'if'o-rę" I I<kalnle łagl>Jq za-, ran~ml~ ~ 1:e '\ aCYl za~ramcznyc , ~ . eJ- stcmy. rew~la.:gjDie tanio. LowensleJn. Kraków 
burzenIa systertlU nt'rwowego (nerwke serca. nal z WIeży Marl. ZwIerzynIecka 8. 12 

POZNA~. 
bóle glowy. histerję) oraz SprU\\dll!l.aia krze­
piący sen, i<lenty\:zIlY ze snem naturalnym. Już 
po krótkim czasie stnsowania cały s\'stem ner- 11 4n. Prze~IQd Prasy. 12.58. Sv~"ał czasu. UNlEWAtNIAM zg\l.biona,· 
wowv powraca do stanu nmmalllcgo. 13.05: Ke>ncer! grarnofoot>wy :r: płyt. 14.(}(): Gieł- Chorych. Kraków, Bochenck 

ZlOtA ze znak, ochr, .. PASlVEI<(}~A" da pieo. 14.10. Komunikat gosp . roln. 14.15. 
do nabycia w aptekach. drogerja('h (skład aot.) KWll.dran,s r<'>w. Ziemianek Wielko.t!olekj,ch. _ UNTEWAtNlAM zgJlbi-ln;) ksiąteczke 
ltJb w wytwórni: Ma~lster \Vol~ki. Warszawa, 16.20-18.20. Tran.s.mi'sie z Warsz.awy. 18.20. Chorych, Kraków. Owiidt Antoni .. 
Zlota 14, Objaślllaja.ce brostury wysyl"my ; Płyty gramofonowe. 18.,30 Przegląd czasopr\m. UNJEW AtNIAM 7 1('11b:o na ksiażc-czke 

Kasy 

Kasy 

Kasy 
bezpłatnie. 50-I , 11'.45 Po~"ndanka ;1;osDodarcza. 19.00 NaJpro- Chorych. Kraków. Walczyk Helena. 

gram. 19.28 Sygnał czasu. 19.30 Tran~mł·;!e z - _ .. ----- ._--.... 
War~7.3wY. 20.00-21.20 Koncert w!ecz')rny, UNTEWAtNlAM zgubiona ksiażeczke Kasy 

1II1I1II1I1II1II1IIiIlIlIlIIlillllllllllllllllillllili!!!lIIIIIIII!il!lIlilili111111111111111' 21.2,'; Koncert ze Lwowa, 22.15 .. Na widMI\Tt~- Chorych. Krakciw. Leśniak Apolonia. 
EL_ . no 

.. a _ __ _ 

KAl\\H- NlC. J11alatkńw ziemskich. gospodarstw 
:c1ny:h. oraz malych domknw \V c31ei Rzecz· 
pospolite; . naiwic;k'\zv wyhór do !\pr/.edania, po· 
si3da ied"nic hiuro .. WAWEL". Kraków. Grodz 
ka 60. teł. 108· 60. 6-4 

MASZYNY <1-0 wvro,bu obuwia aystemem !)a!lO­

wym ,.~ye.rw;:1t" mato używane z calem 
urz,d .. en em, 6oP"zed"lm baroz:" łanio, WiaJo­
:n'ość: B'uro Ogło&Zeń Hlaw&ki. S~n.owi~cl pod 
..7.500" . 

PANETELEJl\\ON R01\\ANOW. nem okiem na nia natrzyli: - o{?'arllę-I List ten był dla wszystkich w'elka 
fa i.ch Iitoś~ .. ,a niektórzy powa7nie ~il; I nicspod7i~l1ką. . .• . 
o n a .... bawla;t. - W:ęc SonIa nie lest wcale Wtn-

SliJi.a c7.f,'~tn odwied7.ata cmentarz. ' na jego śmierci! - zawolał jeden ze 
T. • lordyna rn0,ści na um6wio,ne ranj~i spędza'ąc tam dłu~je R'odziny. Kto ją ~tlldE'nt6w, - On o niel nie wspomIna 

, Cara bursa studcnc.ka była w stame ?rzYch (~ dzlła zawsze w tow~rZystwle wid"iał lam. b~/ł wzrUS7.onv i rozumiał ani skwem! 
s11ne!!'o zdencrW(.)\Vallla. Jeden ze Stl~- Innych student6w, CO ogromnle go d~. dfl'sko'1ale że w tym wypadku w r.:re . Rzeczywi~cie: - o Soni nie bvi\} 
dentów: Mlkołal Ma~achow. O~)Pdi'lł Ilcrw()~ał?, . .,. I w"hndz1i.. rzec lvwiście nrawrl7.!W;ł, I w tym !iście ani słowa, Było iasne. że 
samobÓjstwo. Cla1c:> Jego ~~alez10no z . SGd~la ~1edc~y kazał lą sprow.adz .... wielka miłość . gdyż co może by6 bez 'Inie miała ona nic wspólnego 7. jego po-
prr.t';"t rz.c1.ontl skron1a na łozku. . ! NIe y.'ledzlat.a Jeszczę .o mCzem I z u- interesl')wnjejsze. niż miłośĆ do czlo- stanl'1wien:em odebrania sobif życia. 

. ~OmISJa śled.:za p~zepro\Vadz'ra re- CZUCiem .mepewnosct przekrocn-ra wieka nieżyiłceg-il? Zawe7wano Ja, natychmi::lst. 
WIlię ~ .całym. domu I Drzcst~chJfa dr): P:ÓR' pokotu. ~ którym I,ezat t~u~. GdY i - Czemu się tak smucisz? - za- - Chrdź- chodź! .. , Prędko!... 00-
l.nown kn w: WszYSCY z~()d.nle orz ...... ~It. uJ:z~ła . Dol!~Jantów! mepokóJ jej za- ~)ytała pewnfg") n-. /"u przy;acińłl\a. - stajesz całkowite rozQ'Tzeszenie! 
ze sa~lo~6Jc~ był czln,wl~l<!cm (:lc:~klm m1cnl' SIę w u~~uc1e strach~, A ~dy Gdy żył. nie kochafa~ gO \\'("ale! wot~no. - Otrzymaliśmy oożegna1nv 
W PozYCtU I. szczeQ'oln le w cl~wda.ch wkollcu wzrok J~I padł n~ elał.o M~lą-! _ Cóż to ' znaczY? _ odp0w1ed7ia- list Małarhowa! 
zdc~~r~owa~lła < zadlo\y~wał SI!! nr(~- , c~~~a. cofnęła. SI: orzerazona I z Pler- ta Son:a. - Teraz doniero czuie. iak. Oczy Soni rozszerzyły sie. wargi 
mO~~rWle. Fo~a,('m pollc:a stw Cr d.zl- SI le;I.~vdarł SIę trwożny okrzyk. Po gO kocb"łal1 A ż{' bvł zlvrn c?łowie- Jej POC7GłV drgać. 
l~, ;Z ~r0wa.Jz,t on roz\\'lęzły t;yh 'LY- 1 l:!JW1!J Jednak ukkkla przy zwłokach. Idem. to rl:e m~ I ten! nic W'sPó'n~~I).·. - Odzie iest ten list?! ... Gdzie? _ 
cIa. hU lal po całych nocach l ze IV-';lY_ Ole mngac nderwać wzrf'k.u od rany Ach. f!dvby On h'raz żył .. , zapytała. 
~tkimi się ~ló~ił. Od cz,p,u .. d0 CZ~S~I na skroni. Ni~ była, w stanIe odol\\\ ia- i Nastrój t~ll cM1? hard7.ieJ ?;'1'1 i C11i:lł 1 _ Tu .. · N:ema w tJim nic ~7c7.e.gól­
Je~nak naw led7ały fO ata1" P·IW1S<:;I. ~~ć na pytam~ ~ędzlcQ'o śledcze~o. 00- łf'j ob1j~Le. ~\\,iild('mość winy śm:~rd ner.:w .. . Ale najgłównieisza rzecz. ~c· on 
wówczas zamv.kal ~ ę \V s\yym pn,l< llU ł plero po f!od7.mt~. gd.v o"an~wa a !l('r- Mała{,:hnwa cC'raz wwatniei pod'{flQv- w(';:)le nie popptnił samobóistwa T)rzez 
~a ca}e ty~()dnle. nlknf!O nIe przv':n l!- ~y. przyzn~ła !\Ię . ze ona '.est w1l1~a . wata iei zdrowie. ciebie. lecz z innych zu l i n; J • 

jąc I slęczał przez całe noCe nad kSlaz- . leg'o śm 1 erc1.. gdyz lekcewazvla s()hl~' J d ki .. . c1ów oe n e l •• wo 
karni. I jego uczucia i nie traktowała go tak. e n.a e w mleSl~C PO owem "!e- . .., 

Gd" wreszcie rozmowa prZe~7,ta n':l jak na to zaSługiwał. sfrzęśf'u zdar-~\'ło ~'e coś . cle~·) . TlIJ,! - Jakto? ... Nie przeze mnie?·. 
temat stn!>uTl~u denata do kobiet. stu- Sle "e. spodzIeWał. w szczegoltlJśc - No, nie ... Czy tai... 
denci za011·Il;.!i w zaklo~ , ·~.lniu 1 wko''1- II. zaś Soma." Sonia n:e czytała. lecz potyk!:tla \1-
cu \vY2ra;i. że i w tei dziedlłnie ni~ Po śmierci Małachowa Son,ia zmie- m. t~rv . Następnie <;7vbkim ruchem zwró-
wiele debrego mOg'ą po'" it!ll.,lCć o nita !'ię d.o niepoznania .• Przyc1hła, od-' Jeden ze studen.tó~ otrzymał od clłf list i wyszła. nie Powiedziawszy 
SWJ '11 k.~ ledze· Denat odnOś'lle do ko- łączyła sle od wszvstklch. orzebywa- I sel'deczneITo pr.zYJaClela MałaLhowa. allI słowa, 
biet oivw:oJ" byt tenuenciaml, krorl! jąc przeważnie w samotności. Ody kto~ p07f'!!nalny list !'amohóicY· Mata('hnwl - Co się z nią stało?·. - nrtali 
nawet wśród naicvnicznieiszYl..h koJe- zwr~c3r S e de.; niej pndnnsiła () 'i€,7ałe pisat w tvm licie. że l?ostanowit . nh~od- .ldumieni studenci. 
gów wywołać mL1~iafv wstręt i ()d'a70ę. l 11o~leki.i ,dł:lR'o przYf!!ądala si,ę m~wJą- ~ołalnje o~ebra~ ~.)?le życie. NIe mC?-1 ~nia udała się do Sweg'o fl ~ k'):u i 
Jedyną mOŻe kobIetą. która llCZV'1i~a cem~ . !a~:r~vbv mu~:a.ła soh!l~ uswla-! ~e dokładJ1le WYla~mĆ. co ~o <;ktan;~ wYlęła z pnd podl1szki wią 7 ankę listów 
nali gtt'b~lP wra ·i~"le. bv:~ s uden:~a nom l ć . k.o I co do me} m.ów!. P,rzc- Ioo !eg.o .0~tat~c7negn kr,oku, ale Il!C .~atac:howa, Przez chwilę ppygh lIta 
Sonia Gołuhiewa. WprawdZIe - m0ze chnwywata wszvstkle lef!O hsty. znaJdUJe JUZ zadnego · zamtere~ov.:anta SIę tej paczce. Potem ncisneła us~a i 
skutkiem fałszywej ambicii - ohcn'l- I wS7vstkie zapi~ane papiery· Cała treść w życiu. VI aalszym ('i~gu Matachnw poczęła rwać list PO liście -
d~it sie z nia tak s.amo ial, ~ jnn~mi ~(). I ie; żvcia, w~pntt1jala obecnie jed,.,a~ie- T'~ał o ~v:y~r. c;łaboslKach. o P()!'~lsach I A f!dY,z rąk jej wvradi'~c.tatlli ::1\ra 
bletami. ale v.:t~Jemn'lc7 enl tWlerd7 h ! ~y.na m~s! . ze ~t~ męic7.v~na z m1ło- . '''':e1komleJ!C K,.'h ~ o swym ch",· aK.erze. wek P8.PIeru. rzuciła ~:ę na Mżko. tu­
że wewl1ctrzny JegO stosunek był do i "CJ ku meJ.p ,ne·rr1ł <;amC"b6Jstwo. I Illezd .... ln-ym do loadne!t!1 nPMU. co !'!.-t- lac twarz do n"dl1szki i WYbu\.hn.,l!l 
n:ei innv 1 ~tude"c'. którzy noczatkowo I1stl)- pr0\V::tĄz · fo Q,'O wreS7 ('1t! na drogę pIja· glośnem tIkaniem .. 

. Ona nIenawidziła gO z powodu tej sunkowali się clo niej wrogo, teraz in-; tyk i hulanek nocnych. f • 



~:~-~~~Młj'~ , " Napisał 

ANDRZEJ KAŃSKI 

e.o 
Dziewczyna była zbyt zmęczona osta-I, Paweł i Halina nie mówili ni'c· -

P ., , tniemi prze,jściami, a mężczyzna. wie'-
2) oWIes c SenSaCyjno-społeczna dziony snać wrodzoną intuicja. nie 

,. . ~ chciał meczyć towarzyszki zbyteczne-
~WiłWWMUMW,"*"*H#S'UIIIIIIIIIIIII.IIIIII1I1"IIIIIIIIIII"'II"'IIIIIIWI·1ł1IM ..w·I"I"'W~hWiYllYIł'II·'""'III"'WMM'lIfIYIWfIIIII" mi pytaniami. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL dł' . . . Szli tak długi czas w milczeniu, aż 
glą a y. dziwnie prZY Jeg.o po~zciwei. . -.- .BYlem proszę pani ra~ w kl~le wresz,cie Halina poczuta, że nogi odma 

ika,H;~n:baJ\=o~k6z:t'~·\~~= szc~~r~.1 tw.arzy.~ z oczu lego bila pra~ i :-VI~z~alem podobkną scłenę d1ak ta dl.U- wiają jej posłuszeństwa: głód i ostatnie 
nowiła L r:00p.a=y utopić się. Wo I rzel.e nos... ., a!J: zlewczyna s. OCZY a o wo y, wstrząsy zrobiły swoje. Lecz zanim pa 

Jut rni<llł·a oderwać się od z.ienni I runąć - No. nO-P?wledZlal (a :wargi le- g~y na~!'le ~auwazyl to przech?dzą:.;y dla na ziemię. podtrzymało ją Slvlne ra-
w o~ch:łań rz~/ktt, gdy. w tern uOZlUła na ewenn ~o drgałY) ~ leSzcze chwIleczka a! dzentelmen I wskoczywszY za mą. wy-I mię Pawła a równocześnie zabrzmiał 
i:~~e~y~y~. pOtęZlI1ą rękę, która ~ zmi.enHaby się J?an.i w s.l?acz.n~ dani'e l ciągnął ja. ~a brze~, JaJk się o~azał?, jego ciepły: zatroskany !!los. 

, • dla ryb ... Kto WidZIał robiĆ takle glup- bYł to kSl-ąZę krWI. który zawiódł Ją - CZy Pani czuję się źle? 
Hal~na wz.drygnęla Się: nie ~zekał.a '1' stwa?! . . , potem ~o sw7g.o pałacu, Ta'k ~ył<? ?r~- Halina uśmiechnęła się słabo. 

na ratunek nie Pragnęła go. Z menaWl- Pp straszhwem naJp.lęCIU nerwów, sze pan~ w kmle' W rzeCZywlstoscl hl- - Nic takiiegol .' Lekki zawrót gło-
ścią pomY51a~a o niesnodzie:v~nym wy I ca~e Jestestwo Haliny rozluźniło się i f storie po~obne. wy~!ądaj~ mniei :0- wv1 ... Nie jadłam j~ż dwa dni. 
bawcy. Z dZIką gwaltownosclą Szarp- dZlewczyn.a poczęła płakac. mantyczme: me JeSlem zadnym kSI~- , Szofer rozglądnął się PO uLicY szu­
~awszy ramie~iem. ~ragn~ła uwolnić ; . S~~rokle ramie !11ężcz~zny oPasato ciem. ani nawet hrabia, lecz zw~czaj- i kaiąc wzrokiem dorożki lub taks'ówki: 
Się od .chwrtu zelazne) rękl. . .el ktb ; ć w brater~klm uścisku. I n~m. szofe~em. który napewno n.te za- . lecz niestety, odludna ulica dalekiego 
RzucIła Sle wprzód calem swem cla- - Wypłacz SIę. wypłacz - szep- wiezie pam do zamku. lecz powie DO- przedmieścia była w tym czasie pusta 

tern i zawisła w powietrzu. Lecz snać nąl - bedzie potem lżej!,·. I prostu: .. Czy zechce 'pani zjeść ze mną - N;ech pani nabiprze sił - zwró~ 
pote.żn~ była ~ł<?ń, która ją tr.zymala, Szloch. ~ziew~zYl!Y stawał się co- 'I! kolację.i posilić się. troc~ę?" cif się do towarzyszl~i 'mieszkam stąd 
gdyz me wYPusc!ł.a osza!a!ą dZlewcz~- raz bardz1eJ prZem1Ulacy· A Wldzac wahania dZiewczyny. do- niedaleko ... Jeszcze pareset kroków! 
ne, lecZ po Chwtll walkt I szamotania - Dla,czego mnie pan ratował? .. ' dal szybkO: I wziął osłabiona dziewczynę pod 
wyciagnęła w górę... Przecież nie prosiłam o to. Chciałabym l - W zamian za to nie żądam nicze ramię. 

Nied.oszta samobóJczyni ~ocz~w.SZy ~mrzeć i skończyć nareszcie z tą biedą· go. Niech pani się. nie boi l: .. N~e .pot0! HaJ,ina uczuła się nagle pewną i spo 
pod nOgam1 stały grunt, broniła "Ię Jesz I głndem... wyratowałem pamą 7. ramIOn smlerCI, koinieJszą. Nie zastanawiała się już nad 
cze ost.atkiem sił. ażeby wyswobodzić OCZy mężczyzny zmrużyły się. ażeby ją potem spodlić!... I tern . dokąd idzie i poco· Nie wiedzieć 
się z WIęzi i skoczyć spowrotem do rze I - Z bieda i gło4em? - podchwy- Szczerość i prawda biła ze słów' dlaczeRo, ufała bezgranicznie nowemu 
ki: była PONostu nieprzytomna. cil. - Jeśli ta.k, to nie iest to jeszcze mężc!-vzny. Resztka ni-ęufności HalinY znaiomemu. Stała się bezwolna niby 

Na~le zabrzm~al nad nią spo,koinv ~tra~zna tra.gedia: Mvśla.łem . ż.e ~ą mo-,,; rozwuała się· . . I dziecko. ani Przez myśl iej nie przesz-
glos: ze : akaś tragedJa roozmna. la'kis za- - Dobrze! - oswladczYła. - A 110 stawiać pytań. 

-- Alei dziecko! .. Co pani robi? - wód mUo,snY. iakaś nieu'eczalna cho- jak panu na imię? I Wreszcied oszli do szerszej nieco ulj-
Uspokó,i się. opamiętaj!-" roba. Lecz jeśli tYlko głÓd miał panią I - Paweł! - odparł szofer. - A , CY. mnid spokojnej niż poprzednia. -

Coś magjcznego. przedziwn-ie u.c;pa- pchnać w ramiona .śmder~i - w takim pani? . 'I Słychać było przytłumione odgłosy mu 
kaiaiacego bito z tych s16w. S::edl z razie sądzę, że znaJdzie stę na to iakaś - Halma! . Zyki i ieszcze bardziej zdaleka idące 
nj,ch Jakiś fluid orzeźwiaiący. niby lde- rada. Podali sr.bie ręce jak dwai przYJa: okr7yki. dobvwaiace się równomiernie 
Hcr w.ina. zyviliaiacY SPde~zone w~rgi~ I' l uśmiechnał się dobrotliwie. ci.el~ i poszli. razem krętemi uliczkamI z dwu pobij c;: kich . domów. . 
uCl1szaJacy ilIby dlań matkl. d,otyka'Jące'J Pod wpływem tego uśmiechu rozta- USPlOnego · miasta... . Znaldr:wały SIę tam nocne restaura 
rozpahnego czoła dziecka .. , ia1a resztka goryczy i ni·eufności Iia- --- CJe. dokąd- ściąg-alj niewvbredni g-oście: 

HaNna oprzytomniała momentalnie. /dny. ROZDZIAL DRUGI. s70fer7v. dorożkarze. uliczne dziewki 
Mgła. za~laniaia.ca jei nic. nie wi-I SpOjrzała jeszcze raz uważniej - i zabłąkani dżentelmeni, którzy po (;a-

dzące OCZy rozp!ynefa się i dziew czY- . nawet z wdzięcznością na swego wy- PJaśc boksera l(1nocnvch huJankach w modnych dan-
na snojrzala uważnie. I bawce· ~ cing-a,ch. tu Pra~nęli dOznać mocnieio-

Przed nią ~tal wysokI. szeroki mcż- - A kim pan iest właściwie? Echa kroków samotnej pary. wę- szych wrażeń. 
czvzna w s7ofer~kiei kurtce i ~ butach Twarz mężczYzny roziaśniła c;ię . druiącej zaułkami. rozlegały się dono- l' (Dalszy c.-ąg jutro). 
z h()!ewami· Mocarne iego ram10na wy znowu w szerok~m uśmiechu. i śnie wśród Ciszy nocnej, " 

T A NY ' -- Proszę patna. nie'ch pan każe za-' naszego hotelu urządza bal w ogrodzie. 
. ~ wrócić szaferowI 1..: I Zechce pan chyba przybyć ze swym 

Ad'oJf sPoi'rzał na IlJj,ą natg'\e. ia'kgdy- przyjacielem .... 
Sensacyjna powieść współczesna by w tej chwili dopi'l?'ro skonstatował j.ej I - Jeśli czas nam pozwoli, chętnie 

obecność w aucie i zaprzeczy! ruchem I skorzystamy z tej okazji... - odparł 
Napisał specł2llnie dla głowy. Gustaw, siadając z powrotem do auta. 

200) "Expressu" JERZY BAK - Cóż to znaczy? ... - zaJPytała 00-1 Baron udał się na górę. Leny w po-
_ A jaki·e ... - od~arta z uśmiechem. Dl ? raz bardzi'ej n~spokojn.a. - Dlaczego koiu nie było. 

_ A P::ll1? -= B;~zae~l°~i~· będzie... pan nLe każe zawrócić szoferowi?... I - A jednak pojechała z tym szwa-
_ Równileż... Choć ndJe poszedłem I~oleśl11iata s.ię g-tośn,o. Adolf z,n'owu zni'eruchoil1liał. J.ego za- . bem ... - pomyślał. - O drugiej, pewnie 

zaraz S1pać po wViści'll z •. Majesticu" ... ._ Pa'n jest dow ipny PrzecLeż chowanie się dzi,ałalo na nią denerwują- już wróci ze spaceru ... 
Miałem ieszcze pewne sprawy do z,a- lInamy się dopiero od c~cz,o~aj... A jak co. Walr~ot motoru zagłuszał jej stO-I l!dał, ~.ię n~ dół do ogro~u. Hotel 
łatwi'enia... . aJn i t do dnLa c ra·s.ze O beze wa. MUSIała krzyczeć!. . . "MaJesltc pOSiadał własny, nIezbyt du-

_ O trzeciej w nocy? _ zdJziwfła się. ~1Iire? .. : , w w J g I - Ni/ech l?<ln .w tej c:hwili zawróci! ... ży,. ale pięknie utrzym,any ogród, peł~ 
_ Dla int~res.Ów nfl0ft1a wY,Zlnaczonej _ 'Wolałbym nadal pani nie znać, .W Qd-poWJ:edzl, na jeJ słowa. sz,ofer roznobarw~ego ,kv.:lecla. Baron zaJął 

pory unia aJ1~ nocy ... Wróciłem do domu $koro miałaby pani wyjechać... I zWIę~~z~l szybkosć. ., wolny stohk "!" clen1~.. . 
dopiero około gdZL!1Y piątej... MLmo tu _ Pa'n jl"!St bardzo U1przejmy... A . ~I!.al, s!abYiJ11 ruchem OZYWlone, za.. ~a~ał sobIe p~dac mrozn~. oranzadę· 
miałem jeszcze dość czasu. aby się wy- mimo to chCiałabym, aby spełniły się . tmelskte uhce. 'll . Popl1aJąc. pomara~czowy napOI, prze.~lą-
spać... Biedny pa·ni stnnj musiał dziś moje marze,nia. choć z drug-Fej strony nie I Lena schWYCI a g? za rę.<;ę. . dał Ilustr o,;,ane pisma. Co ~Ilka. m~ut 
chy1ba wcześni,e wstać... 1-eży w moich intencjach bY1I1ajmnkj, alby, - Co t~ znaczy T D1ac1ego me ro.zg~ądał SIę dokoła,. o,cz.ekuJąc n~e~le~-

- Mój stryj? ... Ach. talk ... paJl1 mó- pa.na zasmu'Cać. zawraca~"h - pyta, a płacz.1 rym glo phwle Leny. O drugIej Jeszcze Jej me 
Wf O tym stryju ... O, taJk ... Bardzo wcw- Roz,ejrzała S1ię nagle i z.a'Pytała: ~m. - ],e'C pan me zartuJ'e.... Pan było, 
śni'e ... O dzi,esiątei... - DC1lkad właściwie jedziemy?.. les100ldikrutntY~": k Przywołał kelnera,., . 

_ Nn. to wcale t1ii/e tak w07..eśnloe... _ Na s.pacer... su.n.a .leJ rę ę· . - Proszę. sprawdz:c, czy pam bare-
- Pański przyjaciel był pt1l!1fk tu.a·ln~e Adolf rze~ł to t:ł'k naturalnym gro. - Jezeli pal1 natychmla:st nile za-I nowa Regen Je~t. na gorz~ .. , . 

() j1ede,nastej... Po.i-echali oglądać jakąś 5'eIt11, że nie prz,eszł,o jej nawet przez ' trzyma, zacz;n~ krzY'czeć.!... . , ~elner. wroclł po k1lku mmutach, 
fabrykę... Bard7-obym chciała. Ż'eby te·n myśl, alby się za.niepokolć. . Znowu sPOJ,~zat na l11lą złym, mcmt- ' osw1adczaJ!\c: .. . 
Intores doszedł do skutku ... JaJk pan są- Maszyna pędziła coraz chyżej. Lena nUJącym wzrokliem. " - Pam b~ronoweJ nIema. na gorze ... 
dzi, czy coś z teg-o będzie?... nie zwra.cała na to uWa!gi. Otwor?-yła u~ta, l~z . w te] chwtli Baron, pol{1wał głową, spOJrzał na ze-

Adolf ZIT11arszczył czoło. strzepnąf Wi1etrzvk. muskający twaJrz, S1Prawlał twarda Plęść WCIsnęła Jej chustkę do garek i dodał: . ., , 
popiół z pa,pderosa i oopaJrl tonem znaw- Jej przyjemność. gardła. - Proszę p,0W:ledzlec służbIe, że je-
cy: TY'lko Adolf stawa? się cora'Z bar- Lena zatrzepota!a r~om~. . stem w ogrodZIe l czekam na panią ba-

- O. belzwąt'J)i'enla... Mój przyjaciel dziel milczący. Nie zalezało mu już na Adolf zepchn-ą'i Ją l .a~kl, wY'Cląg-n~t ronową·.. . " . 
Gustaw. ma bardzo szczęśliwą rękę do pod-ŁrzymywalniiU rozmowy. Lenie zda- szybko sznur z k eszetlll l skrępowal Ją Kelner .s~łoD1ł Sl~ ~ odszedł. 
Interesów. To bardzo zdolny chłop... wało sie, ż,e coś g-o nierpokaI. mocno... iIł O . godzInIe trzecI,eJ, gdy Leny jesz-

Auto sk.ręciło w bO<.,zna ulicę. gdzie - Czemu P<hll tak nag-Ie umilkł? _ Auto pędJzl 'O teraz na oślep... c~e nIe .~yło, baron zaczął się już mocno 
nie było iu:ż S7.pa lem lip. lecz Lena. za- 7-apytala. Ulepok~lc. .. 
jęta r07.n1ową wCJle tego nie zauważyła. - Bo niema o czem g-adać ... - od- POCIeszał Się Jednak myślą, że praw-

- Bo wIdzI pallt - ciągnęła. snując palr' tnaczej jalkoś nfi dotvchcza:s. ROZDZlAL 153. dopodobnie zajechali zbyt daleko i dlate 
tok swych marzeń - gdy uda nam się Warkot motoru cora'Z gtośnietszy, 'W , -dł h d 6 go tak się s~óźniaią. 
zatrobić dużo. dlUli op:en~ędzy, to wYje./coraz szybszy - ,przejmował ja powoli SI ac emon Wlb Ale .gdy 1 o czwartej jeszcze jej nie: 
dZi'e'ill'V do Amer)'lkl.. CZY pan był jU/Ż tlbelpakojem. ylo wldać, baron mówił tylko jedno: 
W Am r ryce?.. . Spojrzała na z,egarek. Zbli'żała się Baron wrócił przed godziną pierw- - Napewno przytrafiła im się w dro-

- Nie... Stryj chce panią zahrać? .. pierwsza. szą do hotelu. Okazało się, że w;,,~d-'I dze ~atastrofl:l ... 
- Strvi. jest moit;1 i'edynym opieku- . - NI,ech palU kaJie szoferowi zawró-I ciel fa.bryki wyje~hał nagle w ważnej . Biegał p~ ~ałym og,rodzie, kHkakrot-

n-cm. Ja nIe mam mkogo. C'ić ... - /rwkła. - JUlŻ p6tno... spraWIe z BerllJ1a t .z teJ;o pcwodu trze- , nIe sam WJezdzał na gorę, lecz Leny nie 
- W takim razLe ma pruni dobre'go Adolf milczał. za'patrzony w jaJkf,ś b,i było odłożyć wizytacje; de wt .. rku. było, 

opl,elkLma. punkt przed sl'CJble. Przyjrzała mu słię tego bowiem dl1ia właściciel mial wr6- Zdenerwowany podszedł do portjera. 
- O. tak ... Stry!j j.est dlooJ"Y1m czfo- uważnie. I cić. - Gustaw odprowadził barona do - Czy widział pan dziś zrana panią 

wte'ki:em. I zdolnym do im1'eresów. Zo- Nie <;ły'szal. czy co, u Hcha?!... hotelu, taznaczając, że da mu jeszcze baronową? - zapytał. 
baczy pan. dorobimy się wkrótce wi'el- - \yracajmy ... -- powtórzyła znie~, znać do wtorku, jak ta sprawa wy- . -:- Nie ... - zaprzeczył port jer. -- Nie 
kieg-o m" iątku i wyj0dziemy do Amery- derpliw1ona. 1 gląda. Wldzlałem .. . 
kI... O. ja,k~ będę wt'edy szczęśliwa 1... AdlOlf nte drgnĄł nawet. Pocfu;nęła . -:-. Zresztą, iobaczymy si~. pewnie (DALSZY CIĄG JUTRO). 

- A ja IDe... go za rękaw. dZ1S1&J ... - odparł baron. - Dus .zarz\d 
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PrzemówIęnie prezYdenta Hindenburgil. - Znów rzekomy zamach a 
Oboz koncentracyjny dla komun"stów i socjalistów w Monachj 
ZW C:Z jn . O - € WO Q:' 

Berlin. 21 marca. dnia 5 marca naród zdecydowana wię- przez narodowe uświadomienie i odro- PONIEŚLIBY KOMUNIŚCI, 
W związku z otwarc~m Reichsta- kszością WYPowiedZiał sie za rządem dzenie moralne połączYł nas na chwalę LIŚCI i ŻYDZI. 

gu miasto przybrało Wygląd odświet- mego zaufania. daiac mu tern samem pojednanych, WiOlnych i dumr.ych Nie- Obecnie w Dachau pod MonachIum 
ny· BudYnki publiczne i domy prywa- konstytucyjne !podstawy do pracY. miec. utworzony został już Ilterwszy obóz 
tne sa udekorowane sztandarami o ba,r Ciężkie 1 różnorodne są zadania wo- Tern życzeniem witam Reichstag na koncentracyjny dla przeciwników poli-
w~ch cesarskich i flagami hitlerowskie hec których staje pan, panie kan~lerzu wstępie jego nowej kadencii i udzielam tycznycb Hitlera. Znajdzie w nim po­
tJ1!l. • • '. oraz wy panowie ministrowie. W :łzie- głosu kancIerzow[ Rzeszy. mieszczenie 5.000 komunistów, socjali-

.0 gOdZITIJe 9-eJ mInut 45 prezydent dzinie polityki wewnętrznej, w zakre. Nast.eI>nie kanclerz tlitler odczytał stów, reicbsbannerowców i pacyfistów. 
~tnden~.urg w tp1:ludurze. feldmarszał- k·re.sie życia gosI>odarczesro Niemiec l eXI>ose r~du. Berlin, 21 marca. 
~a a:mll cesaIskIe1 oPuścIl pałac. uda- śWlata są do SI>ełnienia cięŻ'Ide zadQ'lia Berlin, 21 marca Gabinet Rzeszy ucbwalił dziś pro-
ląC SIę do Pot.sdamll. . . i mwszs, być powzięte doniosłe dccy- Wiadomość o rzekomym nowym za- lek t ustawy o nadzwyczajnych pełno-

Około godz. lO-eJ zJeżdzać zaczeh zje machu na liitlera wywołała w szero- mocnlctwacb dla rządu i przesłał go do 
członko.wie rządu. Prez.y~ent tlinden: 'Wiem, że kanclerz i rząd Rzeszy z kich kołach niedowierzanie. Ogólnie Reichstagu. 
burg .wltany jes~ oW8;cYJnl1e. ~rzY'byh siI-Iną wolą przystępują do rozwiązania zwracają uwagę, że komunikat o tym Postanowienia nowego projektu do­
rÓWnI.eż posłowie Rellchstagu l seimu tych zadań. Od panÓw cz.ł.aIl'ków nowo- zamachu Jest pisany w tym samym to- tyczą przekazania pewnych konstytu­
pruskIego. wy!branego Reichstagu oczekuję, że ro- nie co swego czasu komunikat o podpa cyjnych praw Reichstagu. rządowi. 

Uroczystość roz.poczęla się solen- zumiejąc w pełni sytŁuacJę i wyni!m]ące leniu Reichstagu przez komunistów. Uchwalony PIzez Rząd proJekt ustaw~ 
nem nabożeństwem w kościele ewan- 'l nłej konieczności, staniecie za rządem jak .wiadomo. rzekomo przed do- uprawnia rzą~ do pewnycp ods~ąpi~ll 
gelickim i katolickim. ° lZodz. 11.30 i ze swej strony uczynicie wszystko. mem Hitlera u stóp pomnika Wagnera od konstytucji, pod warunkiem, ze UI~ 
wśród bicia dzwonów prezydent Jii'l1- aby I>oprzeć go w jego trudnem dziele. (PODŁOŻONO TRZY GRANATY, KTÓ- do~yczyĆ będą one Reichstagu i rad} 
aenburg przeiechał !przed szpalerem Miejsce, w ktÓrem zebraliśmy się RE MIAŁ Y WYBUCHNAĆ W CHWILI panstwa Rzeszy.. . 
Reichswehry i organizacyj narodo· dzisiaj, nalkazuje nam pamięć o starych PRZEJAZDU HITLERA AUTEM. Prawa p.rzy~ługuJące rządOWI Rze­
wvch. udając się do kościoła garnizo- Prusach, które żyjąc w bojaźni bożej Rów~eż nieprawdopodobne wydaje się, szy pozostaJą meuszczuplone. Umow~ 
nowego. staily stlę wielkl1em! d'z,lęki sumlennej pra- iż WIdziano Jak rzekomi zamacbowcy za~arte prz~z rząd Rzeszy z obcemJ 

Aktu otwarcia parlamentu dokonał cy, ndezachwianej odwadze i dumnej mi- podłożyli bomby, a nie zdołano icb przy panstwaml me wymagają zgody ciała 
prezydent Hindenburg nastęP'1lJa'cem łości o}czYLny, Na Itej podstaWie Prusy trzytem aresztować. ustawodawczego. 
l>rzemówieniem: . . , ookonały połączenia szczepów niemiec- Prezydent policji w Monacbjum Him- R~ąd Rzeszy ogłosi sam rozporzą-

.. Dekretem z anta 1 lutego rozwig- kich. ler miał przytem oświadczyć, że w ra- dzeme wykonawcze. 
załem Reich~tag, aby ąar6d niemiecki lObY stary duch, jakim tchnj'e to pel- złe wystąpienia zamachowców HITLE- Ustawa o pełnomocnictwach wcho­
mÓgł sam zaJąć stanoWfl.sko wobec nI)- De chwaly m. leJsce oiywil i dzisiejsze ROWCY URZADZILIBY W NIEM-! dzi w życie z dniem ogłoszenia i termin 
woutworzonego I>rzeze mnie rządu pdkolenie. Oby wyzwollt nas z więzÓW CZECH TAKĄ RZEŹ, JAKIE} JESZ- obowiązujący kOI1czy się z dniem l-go 
koncentracii narodowei. W wyborach egoizmu ł sI>QrÓw partyjnych I ohy CZE SWJAT NIE WIDZIAŁ A :sMIERĆ kwietnia 1937 roku. 

Organ!zacj~ pracow,nicze 'pieszą z pomocą strejkującym. - Obrady 
zwaązkow zawodowych - Pogrzeb ofiar zajść w Pabianicach 

ŁÓDZ. 2l marca. uchwała udzielenia Jednorazowej pornO- grzeb Zabitych w Pablanłcac . POgrzeb kPwlty spOkój. 
(bs) Wczoraj rozpoczął się trzeci t y- cy strejkuJącym w Wysokości 100.000 odbył Się w wzOrowo. *: 

dzień strejku włókniarzy, przyczem złotycb· Wzdłuż trasy po~rzebu tłumy ludno- jak się dOwiadujemy w sferach ro· 
pracę porzucili rObotnicy którzy jeszcze .: ścl towarzyszyły konduktowi. Pr~ez botniczych istnieje tendencja WYWOłania 
dotychczas pracowali, a mianOwicIe do- •• W •• dn.IIIUllw.cz.olBrlllaiil:s.zYg;rn.o.d.bgygł :IIIsl!!le.P

lIIl
o
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- IlIclIla::iły.clllzillallls riPa!allln.ow_ał_w_Plla.b.ialln.ic.alllcbmcillal!lł-_wmlŁ~oiiid~Zj.,stmgl'e.jlllkau m2Ii1elli".er.3.1;.leżj2i1Z01ll· :..w_1II1DI 

zorcy fabryk l obsługa pomocnlcza.Wy-
cofanie ich nastąpiło naskutek powzię­
tej przez związki uchwały zaostrzenia 
akcJI strejkOwej. 

W czora) o godz. 5 110 pol. odbyło się 
w lokalu związku pracowników użytecz 
noścl posIedzenie rad OkręgowYch pO­
szczególnych . organizacji na którem 
omawiano sprawę ewentualnego rOzsze 
rzeDia strejku. Decydjuących postano­
wień nie powzięto. Ostatecznie sprawa 
ta zostanie załatwiOna w dniu dzisiej­
szym· 

ObecnIenapływa szereg kwot pie­
niężnych na pomoc dla strejkujących· 

Znajdujące się na terenie ŁodZI trzy 
związki pracowników rOzpoczęły rów­
nież zbiórkę na pomoc strejkującym. 
W czoraj Odbyło się pOsiedzenie komite­
tu obywatelSkiego, na którern postano­
wiono przyjść z pOmocą streJkującym 
włókniarzom. Znajdujący się na posie­
dzeniu przedstawiciele pracOwników 
miejskich, kas cborych, handlOwYch blu 
rowych. nauczycielstwa I zrzeszeń UniI 
zadeklarowali na okres trwania strejku 
dobrowolne Opodatkowanie się w WY­
SOlcOści 1 prOc. zarObków. 

W czwartek odbędzie sIę pOsiedzenIe 
rady miejskieJ, na którem ma zapaść 

Kierownik Ci. P. u. 
(zamordowany na Białorusi 

Sowieckiej 
Wilno, 21 marca. 

Danos'lą z Mińska. że w mieJscowo­
ści Knygyszyn 'na terenie Białorusi So­
wieckiej w s'krytobyÓjczy sposÓb zo­
stał zamordowany kierownik miejsco­
wego oddziału G.P.U, Jechil~lOn0'Y' 

Sprawcy morderstwa zbiegli l do­
tychczas nie zdolano ich schwyJt.ać. 

D rj z c c r 
mus-albY osłabac Ligę Narodów. - Projekt Mussolin: ~ go 

godzi w Polskę i małą ententę 
Genewa, 21 marca. projekt zmIerza do poddania Innych Rzymu. że Mussolini prledstawił sw'ój 

Projekt dyrektorjatu wlelkicb mo- państw europejskich jak Belgja, Szwaj- projekt bez uprzedzenia Francji. Nato' 
carstw będący rezultatem roZmów Mus- carla, POlskl. pallstwa małej ententy i miast wypadki w Rzeszy wplyn<;ly na 
sOlinlego z Mac DOnaldem przyjęty zo- Innycb dyktaturze wielkicb mOcarstw. ewolucję poglądÓw Mussoliniego w sto­
stał bardzo chłodnO w kołacb ligi Na- Pakt musi natrafić na sprzeciw wielu sunku do Rzeszy. Niewątpliwie i dzisiaj 
rodów" gdzIe wskazują, że realizacja teł państw. który uczyni ~o zupełnie niere-'I Mussolini jest nadal wielkim przy jacie-
Idei pOCiągnęłaby za sobą osłabienie In- alnym. lem Niemiec hitlerowskich. 
stytucjI genewskiej. R.aryż, 21 marca Niemniej Mussolini wykazuje nieuf-

.,journale de Oeneve" wskazuje, te Korespondent .,Le Temps" donosi z ność wobec wszelkiego odrodlen!(.l sta-
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ rych Nie~iec, pruskich i militarystycz­

Sensacyjny proces szpiegowski w Anglji. 
Ol'·.:er one-el.ki pozo •• uwo' 

no słu~ te i.;ie_iec:. 
LondyD, 21 marca. Ku zdumieniu anglikÓw okazało się, 

Olbrzymie wrażenie wywołuie odby że por. Steward szpiegował na rzecz 
wający się w Londynie proces o szpie- Niemiec i informował ich o najnow­
gostwo woiskowe przeciwko por. Bail- szych konstrukcjach nowych czołgÓw, 
He Steward. karabinÓw maszynowych i t. p. 

Proces odbywa się przed sądem Wskazuje się na fakt, że rozbrojone 
wojskowym. Steward jest oficerem je- Niemcy interesują się czołgami angiel­
dnego ze szkockich pułkÓw i oskarżo- skierni, mimo, iż według traktatÓw sa­
ny jest o zdradę tajemnic wojskowych. mi czołgÓw nie mogą posiadać. 

lien. lióre ki U ministra Hendersona. 
Dek.u .... .:' .... I.D.Jl.~·u w sp .... wie 

rozbro -eoia. 
. Genewa, 21 marca. I Rezolucję zlożył przewodniczący 

Przewodniczący konferencji rozbro- Pidac'u gen GÓrecki. składając jedno~ 
jeniowej, tlenderson w otoczeniu dele- cześnie życzenia organizacji, aby kon­
gat,ów konferencji przyjął dziś deJega- fe ren cia rozbrojeniowa zakończyła się 
cje Pidac'u i Ciamac'u, która przedsta-I pełnym sukcesem, przyczyniając się do 
wiła mu rezolucję przyjętą wczoraj na utrwaledlia pokoj~ 
zebraniu wymienionej organizacji. 

nych. 
O~łoszony komunikat mówi o spot­

kaniu się w najbliższym czasie szefów 
rządÓw angielskiego i francus~:ięgo w 
Paryżu. natomiast nie mówi ani słowa 
o przedstawieniu projcl<tu flndow i Rze­
szy. Trudno twierdzić, że jest to tylko 
przeoczenie, - korlczv l:nrcspondent. 

. Londyn, 21 marca. 
"Dałly Herald" atakuje vlan Musso­

liniego Jako będący zaprzcczenlem idei 
Ligi Narodów, o której - podkreśl;! 
"Daily Herald" wcale nie wSPQmniał 
komunikat. powołując się na pakt Kei­
lo~a. 
__ =:iiIBJIłIłm_asm_IR:1' '''''' ' 

Zangara stracony. 
Rcifort, 21 marca. 

Sprawca zamachu na prezydenta 
Roosevelta Zangara został dziś straco­
ny na krześle elektrycznem. 

Reiiort, 21 marca. 
Lekarze poddali badaniom mózg lan­

gary. Nie mogli oni stwierdzić w nim 
żadnych anomalji. 

Według orzeczenia lekarzy, Zanga­
ra popełnił swój CZyn w pełni władz 
umysłowych. 



, 

aflft~ 

His eryczny zachwyt reko dem zapewnienie należytej opieki lekarskiej, 
baczenie by treningi i zawody we­
wnętrzne odbywały się pod nadzorem 
instuktorów klubu celem chronienia 

musi ustąpić miejsca rozsądnemu poglądowi na sport ~ł~e~~~:~:n~!~ p~~~~~e~~:gaOni~~t~~~: 
Rada Naukowa Wychowania fizycz- to wszystko dlatego, że temu, czy owe legle z kuturą fizyczną (o ile rekordy nego i dżentelmeńskiego zachowania 

nego wypowiedziała się przed nie da- mu udało się o parę sekund szybciej można uważać za kulturę ftzyczną) się na boiskach? 
wnym czasem ponownie za !ltrzyma- przybiec do mety niż innemu, takiemu idzie kultura duchowa? Przecież to są problemy, które nie 
niem zakazu należenia uczniów do kI u- samemu jak on człowiekowi. Czy talem niedawno temu odpowledt powinny uchodzić uwagi odpowiedzi al-
b6w sportowych. I odpowiedzmy sobie Wszyscy odkrywcy genjalni, wyna- 30-tu uczniów szkoły powszechnej dla nych klubów sportowych. A jakże da-
odrazu, czy opinja ta jest słuszną? lazcy, ludzie olbrzymich zasług nauko-\ chłopców na ankietę, którą pewna nau- leko nam do tego, by kluby tym elemen 

Zasadniczo, teoretł'c~ni~ biorąc: bez- wych, kt6rzy miljony istnień ludzkich czycielka rozpisa~a wśród nich. Oto n.le tom pracy wychowawczo - sportowej, 
warunkowo nie. Jeśh SIę Jednak uwzglę uratowali od zagłady, którzy, własne które odpOWIedzI: Kto jest Gandhi? poświęcały dużo swej energji! 
dni obecne stosunki, panujące w na- życie położyli dla dobra ludzkoŚci, są Murzyn, co może nie jeść. Jakle miasto OczywiŚcie, nie można od klubów, 
szym sporcie. szczególnie w piłkarskim, niczem. Badacze ci mogą nadal w ciszy jest największe na świecie? Warszawa. zwłaszcza w dzisiejszych warunkach 
do którego młodzież szkolna najchętniej laboratorjów pracować nad epokowe- Kilku napisało - Kraków. Jaka jest naj gospodarczych, żądać za wiele. Ale 
się garnie, to ta opinja posiada nietyl- mi i wiekopomnemi wynalazkami, bo większa rzeka na świecie? Wołga. - mam wrażenie, że nie we wszystkich 
ko pozorne pzasadnienie. To trzeba so- za nich laury, uznanie, złote medale Następnie: Wista. - Parę odpowiedzi klubach, praca sportowa jest należycie 
bie jasno i odważnie powiedzieć. Wpra- zasługi, a dzięki temu karJerę i grube było: Brazylja. Co czytałem Mickiewi- prowadzona. Znamy wypadki, gdzie 
wdzie źródła tego zakazu należy szu- pieniądze, zbierać będą tacy, czy inni cza? - Dzieci kapitana Oranta. - Inny kluby otrzymane subwencje (warszaw­
kać w czasach przedwojennych jeszcze "bohaterzy narodowi" od pobijania re- twierdzi, że: - Winetou. Jaki wynaln- ska Legja 3.000.000 zł.) nie zawsze obra 
kiedy młodzieży szkolnej nie woln0 by- kordów centymetrowych. ( zek XX wieku najbordziej mnie zdurnie cają na cele produktywne. Kupowało 
lo wogóle zajmować się sportem. a już fala powszechnego rozsportowa- wa- Jo-jo. się ~raczy, leszcze dzisiaj wypłaca się 
pod żadnym warunkiem należeć do klu- nia się jest dzisiaj tak potężna i daleko- Jakiego człowieka poznałbym naj- graczom "djety" za mecze, jeszcze dzi­
b6w sportowych, nie mniej zupelnie in- siężna, że trudno znaleźć porówna- chętniej? - Kusocińskiego! - Druga sial gracze żądają zapłaty, gdyż inaczej 
ne okoliczności wpływają na ten zakaz nie w dziejach nowoczesnych na tego grupa woła: - Nawrota ! - Trzecia nie wyjdą na boisko. 
dzisiaj. , rodzaju międzynarodowy ruch maso- grupa: - Bułanowa ! Są kluby, które nie chcą zrozumieć, 

W okresie przedwojennym uważano wy. Ale niestety: wydaje się, że ś.wiat Kto jest Nurmi? Najlepszy biegacz te sport, to nie rekord tylko, nie 
sport za rzecz brutalną, a nawet dziką. cały interesuje się nie tym istotnym świata, finlandczyk, zwycięzca paru "gwiazdy" nie bałwochwalcza cześć 
Dzisiaj jesteśmy wszyscy zgodni z tern, sportem, lecz raczej więcej jego sztucz- olimpjad, obecnie zawodowiec. dla nich, nie podporządkowanie się ich 
że sport przestał być zjawiskiem oder- ną narośniętą nadbudówką, w postaci To wystarczy! Czy trzeba lepszego wszystkim kaprysom, często przybra­
wanem od życia, a stał się Objawem I schlebiania Humom przez pewną część przykladu na stwierdzenie zaniku kul- nym w brzęczącą monetę, nie sprzyja­
koniecznością społeczną. Popularność prasy, która gwoli interesów pasuje je- tury duchowej u naszej młodzieży i na- nie takim metodom pracy które depra- . 
idei sportowej, jei wartościowe znacze- go oblubieńców i pupilów na bohaterów glącej potrzeby przywrócenia należnej wują młodych chłopców i zniechl;cają 
nie, są dzisiaj rzeczą bezsporną! i genjuszów ludzkich. proporcji sprawom, które się w gło- ich dr. bezinteresownegc uprawiania 

Ale tylko wtedy, gdy sport służy Czy można się dziwić, że ten histe- wach pewnej części uczniów nie mi es z- SPMtu i spaczujq ich st mnwiska zawo· 
kulturze fizycznej i zdrowiu, gdy w pa- ryczny, przesadny i obliczony na naj- cza.? d()'~ e. ale prawdziwe, skn'"'llo, nie. 
rze z tymi walorami idzie walor ducho- niższe instynkty, krzyk, jaki się rozta- Z przykrością musimy to stwierdzić krn'!diwe wycl10wanfe fiz,vcznc naj­
wej kultury. Z chwilą, gdy tym czynni- cza około "gwiazd sportowych" uderza obserwując stosunki panujące dzisiaj w Sl'crszych warstw spolecznYl:h. 
kom się sprzeniewierza, gdy zaczyna niektórym "asom" do głów? naszym sporcie, że nie wszystkie kluby .J·~7eli prawd" jest, że kluiy sportn­
się przeradzać w bałwochwalczą cześć Godzi się zapytać, czy ta pompa, wykazują należyte zainteresowanie się we sn tymi ( rganami snoteczellstwa. 
dla wybranych jednostek, gdy skądinąd zgubna przesada, ten niezdrowy kult i zawodnikami lub zawodniczkami. Za które stanowią jego dorobek w clziedzi­
usiłuje się utożsamić wartość genjalne- ceremoniał, towarzyszący, powiedzmy dużo troszczą się one o wybitnych, a n;e wychowania fizycznego, t0 musz'\ 
go twórcy (w dziedzinie wiedzy czy przyjmowaniu "bohaterów narodo- zaniedbują początkujących lub mniej one zgud7.łĆ S't; z tem, że spcrt należy 
sztuki) z chwilowym i przemijającym wych" od pobijania rekordów, czy ta zaawansowanych w wynikach zawo- postawić na właśclwem miejscu, le hi­
blaskiem wyczynu sportowego i spacza cała bufonada ma coś wspólnego ze dników. wskutek czego zniechęcają steryczny zachwyt rekordem musi ustą 
pojęcie moralności i etyki, przestaje on sportem? Czy można i wojno bronić te- początkujących lub mniej zaawansowa- pić miejsca rozsądnemu poglądowi na 
spełniać pokładane w nim nadzieje i go, co obserwujemy dzisiaj w piłkar- nych w wynikach zawodników, wsk u- sport. 
przeznaczony mu cel. stwie, tenisie, boksie, kolarstwie, w tek czego zniechęcają tych ostatnich dOI Muszą czuwać I troszczyć się o to, 

A przypatrzmy się jak wygląda dzi- dziedzinach sportu przeżartych bakcy- uprawiania sportu dla zdrowia i przy- by zachowaną została harmonja duszy 
siejsza rzeczywistość sportowa? lem pseudo - amatorstwa? jemności. i ciała i, by clalo nie odpychało na sza-

Przyjeżdżają olimpijczycy. Na dwor Czy ten niezaprzeczalny stan rze- Daje, się również zauwatyĆ brak ry koniec duszy. Albowiem, stokroć 
cu tłumy publiczności. Muzyka. Mowy czy, że młodzież szkolna wylicza na- starań o etyczne zachowanie się mło- ważniejszym jest problem wychowania 
powitalne. Wiwaty. Okrzyki. A potem, pamięć z satysfakcją pokolei nazwiska dzieży w niektórych klubach, zwłasz- pełnowartościowego człowieka i przy­
domy udekorowa~e państwowemi em- wszystkich "gwiazd sportowych'" wie, cza tam, gdzie apetyty pewnych zawo- sposobienia go do twartego życia tak 
biernatami i dywanami. Huczne j kosz- kto jest "królem strzelców piłkarskich", dników w przedmiocie honorowania ich pod względem fizycznym jak i intclek­
towne bankiety. Wywiady. fotografo- ktC} na pierwszem miejscu, a kDmu gro· sportowych wyczynów, są nieposkro- tualnym. niż pielęgnowanie ideału do­
wie. Stowem, pompa i przygoto~anifll zi sp dek wte o wszystkich aferach, mione. brze płatnego za jego wyczyny ... Nur-
niczem na przyjęcie króla, czy jakiegoś natomiast nie umie niczego powiedzieć A gdzie kwest ja rozwijania kierunku mi ego. 
księcia udzielnego, który ma zbawić o literaturze i nauce poza szkolnym fra wychowawczego dla zapobiegania wy­
ludzkość od wszystkich nieszczęść. I zesem - ma być dowodem, że równo- p~czania charakteru przez sport, gdzie 

Maksymilian Statter. 
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Uroczyste przedstawienie 
w'T,atrze im. Słowackiego 

w dniu imienin Marsz. 
Piłsudskiego 

Przecudny dramat Słowackiego ,.ł:Iorszty.il: 
ski" powstały w r. 1835, piętnuje naJ surowieJ 
jedną z naj straszniejszych wad naszego naro­
du: brak czynu. Że działalność Pierwszego 
Marszałka Polski, Pilsu<lskiego była i jest jas· 
krawym tego zaprzeczeniem, przeto dla . kon­
trastu, jak zaznaczył to w przedmowie do 
przedstawienia poseł Dr. Szszko, przypomnia­
no nam ze sceny krakowskiej schyłek 18·go 
stulecia. Młody Kossakowski, nie zdobywszy 
się na czynne wystąpienie w obronie kraju unie 
szczęśliwia siebie samego. Wiele na to złożyło 
się powodów. Najważniejszy jednak, to brak 
silnej woli. Jakże skrzywdzi! nas los, który 
nie dozwoli! nam odnaleźć całości dramatu Sło 

!Dr. 1tq'or Jl)1J'O~~O sproOJf; 
Władze przyznały mu emeryturę 

Swego czasu kilka pism warsza .... -
skich i miejscowych zamieściło wiado­
mość o tem, jakoby sędzia śledczy dr. 
Wątor dopuścił się nadużyć w związku 
z aferą Ciunkiewiczowej. Podobno miał 
on otrzymać w czasie śledztwa większą 
kwotę od zainteresowanego towarzy­
stwa ubezpieczeniowego. Dr. Wątor od 
tego czasu nie urzęduje i przeszedł w 
stan spoczynku, przyczem nie przyzna­
no mu emerytury. 

Dziś dowiadujemy się, że izba skar­
bowa we Lwowie przyznała mu emery­
turę za 22 lata służby państwowej w 
wysokości 57 proc. 

Dr. ,Wątor wniósł w swoim czasie 
skar,gę przeciwko jednemu z dziennika­
rzy krakowskich, ktcry podał wiado­
mość, jakoby on dopuścił się mdużyć. 

Sprawa ta odbędzie się wkrótce 
przed sądem krakowskim, budząc zro­
zumiałe zainteresowanie. 

Krwawa awantura 'na ul. Lipowei 

Samobójstwo 
dziewczyny ulic7.nej 

Onegdaj donosiliśmy o rozpaczli­
wym czynie ZO-letniej prostytuki łiildy 
Kowackiej, zam. przy ul. Kościuszki 20 
która w zamia!'ze samobójczym zaży­
la większą dozę jakiejś trucizny. Prze­
wieziona do szpitala, Kowaclca zmarta 
w dniu wczorajszym 

Oiary kradzieży 
kieszonkowych 

wack.iego .. Dyr:. Osterwa. odwrzucil docz~pione Dwie o!lobU ronne 
zakonczeme, plOra J. Mlena, wprowadzając na " . ... '.. 

Od pewnego czasu grasują w tram­
wajach krakowskich kieszonkowcy. 
Wczoraj ofiarą ich padły trzy osoby, 
a mianowicie łiirsz Affenkraut, które­
mu skradziono -800 dolarów, Leizor 
Stern, któremu skradziono 57 dolarów 
oraz konduktor tramwajowy, Michał 
Kowalik, któremu skradziono 20 bile­
tów tygodniowych. 

lwńcu arcydzieła wizję Salomei. Skróciwszy Na ul. LIpowe) powstała wczoraj bOj-I braCIOm szereg CIOSOW nozem. 
całoś.ć. dramatu, wł'kreśliwsz~ wsz~l~ie o la- . ka między Stanisławem i Wacławem Krasowskiego aresztowano. 
godmeJszym ~astroJu ~ceny,. Jakotez mtrygę.z Linkami oraz Michałem Krasowskim z Rannego ciężej Stanisława odwiezio~ 
Maryną, zogmskował mscemzator uwagę WI- d h 'k . K k' d ł b d . l W ł d d 
downi na polskim tlamlecie, Szczęsnym, które- zawo u utm aml. rasows l za a o u no, o szpIta a a ac awa o omu. 
go postać kreował z właściwą sobie ekspresjq 
i mocą. Może nieco przytłumił tern żywość 
barw utworu. Kotarowe ujęcie spektaklu było 
nieco za ponure i przytłaczające. Lecz dzięki 
temu wydobyto zasadniczy ton: tragedji mlo­
dego, złamanego straszliwym splotem wypad­
ków człowieka. 

Prześlicznie wystylizowała postać Salomei 
p. Jaroszewska. Swietnie zarysował figurt: 
tletmana p. Nowakowski. tlorsztyński, w inter­
pretacii p. Karbowskiego, tchnął bólem i roz­
paczą. Pozostały zespół sumiennie przygoto-
wany. W. G. 

Tragiczna śmierć 
podpułk. St. Dąbka 

Wadowice, 21 marca. 
Niezwykłe wrażenie wywołała tu tra 

giczna śmierć popularnego i powszech­
nie szanowanego podpułkownika Stani­
sława Dąbka, zastępcy dowódcy 12 p.p. 
w Wadowicach. Śmierć nastąpiła wsku­
tek zaczadzenia. 

Mimo wysiłków lekarzy- nie zdołano 
go przywrócić do życia. 

DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
w KRAKOWIE. 

Rynek 13 "Pod Złotą Głową", tel. 131-72 
ul. Retoryka 1 "Pod trzema Koronami", tel. 
130-72. ul. Lubi<cz 7 "Czternasta", tel!. 121-82. 
ul. Stradom 6 "Apteka", tel. 121-35, ul. Karme­
licka 9 "Im. Król. Jadwigi" ,tel. 123-83. 

W Padgórzu: pl. Zgody 18, "Pod Orłem" tel. 
165-54. 

WIELKI POŻAR POD STRyJEM. 
Wczorai o godz. 22 wieczór wybuchł w sto­

dole należącej do rolnika Onufrego Nastusia'ka 
pod Stryjem olbrzymi pożar, który z powodu 
silnego wiatru przeniósł się z błyskawiczną 
5.zybkością na sąsiednie za:budowania. Wsz<czę­
ta akcja ratownioza okolicznych mieszkańców, 
oraz przybyła straż pożarna, ~dlQłała dopiero 
ud ranem 'Ogień ugasiĆ. Pastwą pożaru padło 12 
zabudowań oraz ki<łka sztuk inwentarza ży­

wego. W czasie akcii ntow:nioczej kilka osób 
dOiZnalo pOPoT'~eń na calem deI·e. 

REPERTUAR TEATRÓ~. 
Teatr Miejski im • .T. Słowackiego - o gOdL. 

20-ej "Dziewczęta w mundurkach". 
REPERTUAR KIN. 

APOLLO: - "Arja,m,a". 
ADRIA: - "Każdemu wolno kochać". 

(w gl. roI. Mira Zimińska, Adolf Dymsza, 
liIi Zielińska, MarIusz Maszyński). 
"Raps. węgierskiej".) 

A TLANTIC - "R'ozkosZIlla przY'goda" 
BAGATELA: - Kameoo}'l!l'er J.aśnJie P.a!Il~. 

(kom. Szampańska, reż, Szekely, twórca 
II - "W każdym porcie dziewczyna" (w gl. 
roI Albert Prejean) 

PRO!viIEI'l': - "Flip i Flap" i dodatek .. W ko­
medii i w sensacji". 

SŁOŃCE: - Olicerowje w sidł<M:h koko tv. 
(w roI. g/. Lii Dagower). 

śWIT: - "B. 144" (w gł. roI. Gustaw Froh~h). 
SZTUKA: - "TooQoozja-Sewastoopol". 

(W gł. roI. Miriam Hopkins). 
UCIECHA - "Pieśń serc" 
nOM ŻOŁNIERZA - "Żar mitości" 

o al 

PROPA6ANDA TURYSTYKI DO KRAKOWA 
Miejskie biuro propagandy wyda specjalne blokI 

Onegdaj odbyło się pod przewodnictwem 
P. Wiceprezydenta miasta Ostrowskiego po­
siedzenie Komisj i dla popierania rozwoju mia­
sta Krakowa. 

Po przeprowadzeniu szczegółowej dyskusii 
Komisja przyjęła wnioski Magistratu w spra­
wie bloków turystycznych, wydanych przez 
Miejskie Biuro Propagandy. Bloki te ujęte w 
artystycznej formie książeczki z tekstem w ję­
zyku polskim, francuskim, angielskim i nie­
mieckim, zaopatrzone są w plan miasta Kra­
kowa z zaznaczeniem miejsc godnych zwie­
dzenia. Rozsprzedażą bloków na terenie catei 
Polski zajmować się będą Towarzystwa: Orbis 
Coock i Krakowski Związek Turystyczny. Po­
siadacz takiego bloku otrzymuie zniżkę kole­
jową w drodze powrotnej z Krakowa, zniżkę 
na hotel w Krakowie i do teatru oraz bezplat­
ne wstępy do wszystkich krakowskich zabyt­
ków, którym Gmina zwraca wstępy w drodze 
rozrachunku z ceny kupna bloków. Bloki po­
wyższe w ciągu maja br. będą dane do roz­
sprzedaży. 

Następnie Komisja przyjęła do wiadomości 

dotychczasowy przebieg spraw Komitetu c.b­
chodu 400-letniej rocznicy śmierci Wita Stwo­
sza który to obchód został przez Komitet prze­
sunięty na koniec sierpnia a to z uwagi na 
Zjazd tlistoryków Słowiallskich. W sprawie 
przypadającego we wrześniu br. uroczystego 
obchodu 400-letniej rocznicy śmierci Króla 
Stefana Batorego we wrześniu br. uroczystego 
sieczy wiedeńskiej" Komisja wezwała Magi­
strat aby ze względu na narodowy charakter 
obu tych uroczystości nawiązać bezpośredn: 
kontakt z istniejącym już Komitetem w War­
szawie. 

W końcu Rm. Dr. flach w wyczerpującym 
referacie przedłożył Komisji swoje wnioski IV 
sprawie przyznania odznaki honorowej dla tych 
obywateli którzy wydatnie i wybitnie zasłu­
żyli się dla miasta. Komisja wysluchawszy in· 
teresującego referat~ wniOSKodawcy uchwalilą 
dla tei sprawy wybrać specjalny subkomitet 
zlożony z trzech czlonków Rady miejskiej, a 
to Dra flacha, pro. Jarockiego i prof. Szysz­
ko-Bohusza. 

Hupc:g IDU8Zq wiedziei 
U kodo kUp_iq .0 ..... 

wania, wyłącznie i to zU'Pełnie słusznie tylko 
wytwórca pociągany jest do odpowiedzialnośc; 
sądowej. 

Z tych powodów Magistrat zwraca uwagę 
sprzedawcom, by nabywali do dalszej odsprze­
daży towar wyłącznie u firm znanych wzglę­
dnie od agentów, którzy wykażą się należy te­
mi dowodami, że zastępują firmę czy wytwór­
nię znaną i rejestrowaną, Równocześnie zawia­
damia Magistrat, że nakładem Miejskiego Mu­
zeum Przemysłowego wyszła książka p. t. "Jak 
poznać fałszywą żywność" Dra A. Moroza i 
Dra L. Sobreszczeńskiego, w której opisana 
jest organiza;cja dozoru nad żywnością na te­
renie Pallstwa polskie~o. chara,lderystyczne 
cechy po których ŻYWIllOŚĆ nieodpowieduia mo­
żna poznać, jak również przepisy, którym po­
winno odpOWiadać oznaczenie i etykietowanie 
artykułów żywnościowych. 

Kraków. dnia 20 marca 1933 r. 
Naczelnik Wydziału IX 

Dr. Józef Owslńskl m. P. 

Z TEATRU MIEJSKIEGO. 
Dziś w śr-ode i jutro w czwartek, na przed­

stawieniach wie,czornych po cenach zniżonych 
powtórzenie rewelacyjnej nowości ostatniego 

DĘBNIKI UROCZYŚCIE ŚWIĘCIŁY IMIENINY repertuaru kn\Jkowskiej s·ceny, sztuki Chrysty 
MARSZAŁKA. Winsloe "Dziewczęta w mundurkaoh", która od 

Magistrat miasta Krakowa zwraca uwagę 
kupcom krakowskim. że organa Pracowni che­
micznej Magistratu m Krakowa stwieTdziły 
niejednolrrotn1'e, iż kupcy detaliści zakupują lub 
biorą w komis do dalszej rozsprzedaży towary, 
w szczególności artykuły żywności od okręż­
nych agentów, których nazwiska ani miejsca 
zamieszka,nia niejednokrotnie nie znają i przez 
który'ch oferowany towar jest przeważnieŁ ma­
łowadtościowy, a bardzo często fałszowany i 
na mocy przepisów usta wy żywnościowej nie­
nadający się do sprzedaży. Również towary po· 
chodzenia zagranic~ne'go, bardzo często niepo­
siadające pełnej wartości w myśl przepisów 
ustawy żywnośdowej pols,kiej, pozbawione w 
frodntku należytego etykietowania znaleźć mo­
żna na pólkach sprzedawców, KonsekwenCją 
tego stanu rzeczy są nakazy karne, które sprze 
dawcy otrzymują od władz sadowych oraz kon­
fis.katy towaru, gdyż władze te stoją sbsznie 
na stanowisku, że sprzedawca musi być za to­
waT, który oreruje do sprzedaży odpowiedzial­
ny. Jeżeli natomiast sprzedawca potrafi udowo· 
dnić u kogo nabył towar, to za wyjątkiem przy 
padków. w których towar uległ zepSUC11l u 
sprzedawcy na skutek nienależytego przecho-

BUDOWA MUZEUM NARODOWEGO 
W KRAKOWIE. 

Wczoraj odbyło się pod przewodnic­
twem wicept'ezydenta miasta p. Ostrow­
skiego posiedzenie wspólne sekcji I. II. 
IV i Komitetu Budowy Muzeum Naro­
dowego na którem uchwalono, po prze­
prowadzonej ożywionej dyskusji przed­
stawić radzie miejskiej rprogram i wa­
runki konkursu związanego z budową 
Muzeum Naro·dowego. 11iPoważniając sek 
cję budowlaną komitetu do rprzestylizo­
wania szczegółowych warunków konkur 
sowych. 

Następnie Rm. Dr. Merz złożył spra­
wozdanie sekcji finansowej komitetu bu­
dowy, która W)'IStąpiła z projektem za­
wiązania towarzystwa popierania budo­
wy Muzeum Narodowego na zasadach 
postanowień nowego 'prawa o stowarzy­
szeniach, a to dla przeprowadzenia sze­
roko zakrojone; akcji zbierania fundu­
szów na budowę. Nad sprawozdaniem 
wywiązała się dyskusja. rpoczem wnioski 
sekcii fmansowej komitetu rprzekazano 
magistratowi do regulaminowego trak­
towania. 

Wkońcuprzyljęto na podstarwie ręfe­
ratu dyr. Krzyżanowskiego budżet wy­
datków i dochodów na budowę Muzeum 
Narodowego na rok 1933-34. 

PRĄDNIK CZERWONY W HOŁDZIe 
MARSZAŁKOWI. 

Poraz pierwszy w tym roku obchodził Pr<l' 
dnik Czerwony tak uroczyście imieniny Wodza 
Narodu. Uroczystości imieninowe rozpoczeły 
się w sobotę, dn. 18 bm. o godz. 9.15 nabo~f\­
stwem dla dziatwy szkolnej. Po nabożeństw:e 
poranek w pięknie udekorowanej dużej s:l1: 
szkolnej, na którym przemówi! dyr. szkoły p. 
Sidorowicz, kreśląc życie i czyny wielkiego 
Solenizanta. Po przemówieniu dz.iatwa szkolna 
wykonała z zapałem program poranku. O go­
dzinie 18-ej po udekorowanych ulicach Prądni­
ka orkiestra Zakładu Lubomirskich odegrata 
capstrzyk. W pochodzie wzięli udział: delega­
cje i przedstawiCiele miejscowych urzędów, 
straż ogniowa, oraz obywatele Prądnika. C1P­
strzyk rozwiązał się po przemówieniu z bal­
konu budynku gminnego komisarza rządowego 
kapitana rezerwy p. L. Drobniaka. 

W niedzielę, dn. 19 bm. odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo o godz. 9-ej, a o godz. 17 ·ej 
w świetlicy Związku Młodej Polski wieczorn:­
ca, na której przemówi! kapt. Drobniak, śpie­
wały chóry i grała orkiestra pod batutą prof. 
Kuduka, a na zakończenie odegrano jednoak­
tówkę, z czasów walk legjonowych: ,Stój kto 
idzie". 

Staraniem Związku Strzeleokiego Oddział dnia premjery zyskala dawno niewidziane 01-
w Dębnikach, Miejskiego Komitetu BBWR Dę- brzymie powod,zenie. Dotychczasowe przedsta­
bnik Ludwinowa i Zakrzówka, oraz Związku wienia tej głośnej sztuki odegrane zostały na 
Pracy Obywatelskiej Kobiet odbyła się w dniu każdem przedstawieniu pTZy zapełnionej wido-
19 b. m. w nouli sz,koty męs,kiej im. Pułaskiego wni. Obsada sztuki premjerowa z pp, JaToszew PROFESOR PIAGET w KRAKOWIE. 
w Dębnikach z okazji imienin Marszałka Pol- ska i JezierSlką w głównych rolach sztuki. W najbliższych dniach Kraków gościć be-
ski Józefa Piłsudskiego "Uroczysta Akademja" POPULARNE PRZEDSTAWIENIA W TEA. d~ie wybitnego uczoneg.o szwajcars'kiego, p.roi. 
z następującym programem: l) Polonez Ogiń- ToZE MI"'.JSKIM Im. J. SŁOWACKIEGO. wPla,gchetaw' andyrekto;a ~lędzynarod. oweg.o BIUra 
skiego odegrany q:lrzez orkiestrę I gimnazjum, ., L Y o Ja W G e e P f P t t 
2) Przemówienie p. p~yny o życiu i działalnoś Każdego piątku tygodnia Dyrekcja teatru, bl'" en ~~. .ro.. lage Je.s Ula-

N od ) ' poczynaJ'ąc od piątku bież. tygodnia wprowadza ny. pu lcznOSCl pols~leJ gło?'!lle ze ~wolch ba-
ci Wodza aT u, 3 ymn państwowy odegra ul ed" k uk dan nad rozumowanIem d Zle·cka, ktore ukaza-
ny przez orkiestrę. 4) Symboliczne życzenia p.o~ ame prz stawlema . sz~u s cesow~ch ły się niedawno w przekładzie polskim. 
Dostojn.emu Solenizantowi złożył pluton Z. S. ble~. sezonu. N.~ przedstawlema te ceny bJ!~-1 W środę 22, o godz. 6 pOPOłudniu odbędzie 
Oddział w Dębnikruch. 5) Deklamacje, 6) Tańce tów zostaly zmzone od gr: 80 do zł, 4.50, loze się wY'klad profesora Piageta w sali posiedzeń 
t1uodowe, wykonane przez dzi·eci szkoły im. od z/. 10 .do. zł. 17 .. Na Pl~r':Vszem po~ulaTnem Rady Wydziału filozoficznego (Collegium No­
Pułaskiego. 7) Fanfary I pułku legjonistów wy- prze~sta:Vlemu W. Plą~ek. blez. tygOdn,la, dana vum) w języku f.ran·cuskim p. t. "Le jugemcllt 
konał Z. S, Oddział w D~bnikach. 8) Marsz będZIe clesz~ca SIę wlel,klem .powodz~l11em sztu moral de lenfant" (Wartośc' . . , 
Pierwszej Brygady wykonany przez orkiestrę kad"Rom

J 
al~s w POretmJerowJeJ obsadzkle ~e,;połu. u dzieci. IOwanla mOrall1~ 

położony w śród- PIJ BRSKIEJ Z l Akademja wypadła nadeT uroczyście, przy z yr. u Juszem s erwą, aroszews ą l ",USZ-
mieściu przy ul. n ,licznie zgromad7..onej ludności miejscowej i kowskim w rolach głównYIo:h, DREWNO, JEGO ZNACZENIE GOSPODAR-

. . .. \ okoilcznei. Na WYróżnienie zasługuje pię.kne i z JUAN MANEN, CZE i WŁASNOŚCI TECHNICZNE 
składa. jący SIę z trz.ech. ubIkaCyj na sklep głębi serca płynące przemówienie p. PatYl1Y światoweJ' sław" skrz'. 'pek hiszpaliskl', kto' rc'''o D k ' 
1 b b d d b 

J ,l ,<., yre cja Muzeum Przemys!owcQ;O i Insty(t:· 
u lUro o wynajęCIa o 1 czerwca . oraz "taniec zbójecki" wykonany przez dzieci gra olśniewa i imponuje czy tością dźwięku tu Rzcm. Pricm, zawiadamia, że JlP,d po,,:', i 

r. Bliższych infonnacyj zasięgnąć mo- ' szkolne do lat ę-iu i żywy .9,brazck - "List do I oraz pr~cyzyjnośdą w opanowaniu szczegółów szym tytułem odbcdzic się w dniu 21 L 111.' " 
; nCl w Koleójum Ks. Ks. Pijarów przy I DZla?ka z. P?wmszo\yan lam.l . wykonany przcz I \ arkan~l\v t~Chll1. ki skrzypcowej, wystąpi w sali Muzeum Przem. ul. Smoleń 'k 9 \\ \~la(1 l' 

_'o k""" I tychze dZ!ecl. pod kIerOWnictwem p. Patyny. KrakOWIe z Jedynym koncertem w niedzielę mz, Stanistawa vV:nvińskiego. POCi.<\,." u h 
ul. t"llars leI 2. F. S. 26 b. m. w Starym Teatrze. 19-ei. Wstęp wolny 
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